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Owoc cierpliwości

CZYTANIE Z II LISTU ÓW. PAWŁA 
APOSTOŁA DO KORYNTIAN (11,19—33;

12,1-9)
B racia : Kadzi znosicie szalonych , będąc

rozum nym i. Bo znosicie , gdy  k to  w as w 
n iew olę podbija , gdy  k to  w as o b jad a , gdy 
w y zy sk u je , gdy się  w ynosi, gdy  w as k to  
po tw arzy  bije. N a m oją  n ieko rzyść  to 
m ów ię, jak o b y śm y  w ty m  słabi byli. Z cze
go je d n a k  k to  śm ie się  chi ubić (m ów ię ja k  
szalony) odw ażam  się  i j a :  H ebra jczy k am i 
są , i ja . P o tom stw em  A b rah am a są , i ja . 
S ługam i C hrystusow ym i są , (jako  n iespełna  
rozum u m ówię) daleko w ięcej ja. VI tru d a c h  
bez liczby , w  w ięzien iach  zby ł często  w 
ch łostach  ponad  m iarę , w niebezp ieczeń
stw ach  śm ierc i częstok roć , Od żydów  o trzy 
m ałem  p ięć  razy  po czterdzieści p lag  bez 
je d n e j. T rzy k ro tn ie  byłem  sm agany  rózgam i, 
raz  byłem  k am ien io w an y , tr 2y  razy  p rzeży 
łem  rozbicie się o k rę tu , dniem  i nocą  b y 
łem  n a  m orzu. Z nam  człow ieka, w  ciele 
czy też  poza ciałem , nie w iem : Bogu to  
w iadom e (zachw ycony  był aż do trzeciego  
n ieb a). I w iem , że ten  człow iek (czy w  c ie 
le, czy po za  cia łem , n ie  w iem : Bóg to wie) 
zachw ycony  był do ra ju  i posłyszał ta je m 
nicze słow a, k tó ry ch  człow iekow i m ów ić się 
n ie godzi. Z tak iego  ch lub ić  się będ ą , z 
siebie  na to m iast chlub ić  się  n ie  będę, ch y 
ba  ty lk o  ze słabości m oich. G dybym  n aw et 
zechcia ł się  ch lub ić , nie by łbym  bezrozum - 
nym . bo m ów iłbym  praw dą.

WEDŁUG SW. ŁUKASZA (8,4—15)
Onego czasu : G dy zgrom adziła  się rzesza 

w ielka i z  m iast zdążyli do N iego, m ów ił 
w p rzypow ieśc i: W yszedł siew ca rozsiew ać 
z ia rn a  sw oje . A gdy sia ł, jedno  pad ło  p rzy  
drodze. I zd ep tan e  je s t, a p tak i n ieb iesk ie  
w ydziobały  je . A d rug ie  padło  n a  g ru n t 
sk a lis ty , a  w szedłszy  uschło , gdyż n ie  m iało  
w ilgoci. A  in n e  padło  m iędzy c iern ie , a  
c iern ie  w zrosły  w espół z nim i i p rzy g łu szy 
ły je. A in n e  jeszcze  padło na ziem ię 
u ro d za jn ą  i gdy  w zrosło, w ydało  plon sto 
k ro tn y . To m ów iąc, w ola ł: K to m a  uszy  
ku słu c h an iu , n iechaj słucha . P y ta li Go 
tedy  uczniow ie Je g o , co było  za p rzy p o 
wieść. A on im  rz e k ł: W am dane je s t  p o 
znać ta jem n icę  k ró le s tw a  Bożego, innym  
zaś przez  p rzypow ieśc i, ab y  „p a trzy li, a nie 
u jrzeli i usłyszeli, a nie u jrze li i  usłyszeli, 
a nie zrozum ieli*4. T aką zaś je s t p rzy p o 
w ieść : Z ia rnem  je s t słowo Boże. P rzy  drodze 
są  ci słuchacze , do k tó ry ch  potem  p rzy ch o 
dzi sza tan  i p o ry w a  słow o z se rca  ich , ab y  
uw ierzyw szy , n ie by li snad ż  zbaw ien i. A 
na g ru n c ie  ska lis ty m  są ci, k tó rz y  posły 
szaw szy, z radością  p rz y jm u ją  słow7o. Ale 
ci ko rzen ia  nie m a ją , w ierzą do czasu , a  w  
chw ili p ró b y  u s tęp u ją . To znow u, k tó re  p ad 
ło m iędzy  c ie rn ie , oznacza ty ch , k tó rz y  p o 
słyszeli, a le  odchodząc , przez  tro sk i, b o gac
tw a I ro z k o s/e  życia  są p rzyg łuszen i i n ie 
p rzynoszą  owocu. K tóre jed n ak  upad ło  na  
ziem ię d o b rą , oznacza tych , k tó rzy  w  dobrym  
i szczerym  se rcu  zachow ują  słow o i owoc 
przynoszą  w w y trw ałości.

W naszym kraju w yśw ietlono kilka 
film ów  wyprodukowanych przez Bruce 
Lee —  reżysera i aktora w jednej oso
bie. Projekcje tych egzotycznych dzieł 
odbywają się przy w ypełnionych po 
brzegi widowni. Co tak ciągnie do oglą
dania tych obrazów naszych kinoma
nów w  różnym wieku? Trochę wartka, 
zaskakująca, choć często banalna fa
buła. Głównym  jednak magnesem jest 
doprowadzona do perfekcji sztuka 
wschodniej walki wręcz. Bywa, że je
den człowiek broni się przed kilkuna
stoma napastnikami jednocześnie i 
wygryw a! Ale nie tylko refleks i siła 
fizyczna fascynuje w  tych filmach. 
Każdego chyba obserwatora urzeka du
chowa moc, emanująca z głównego bo
hatera. W ydaje się, że to kamień nie 
człowiek. Trzeba naprawdę wielkiego  
zła, by zm usić ten kamień do obrony. 
Szybkich jak błyskawica ciosów, mają
cych za zadanie nie tyle zniszczenie, co 
raczej obezwładnienie przeciwnika, uży
wa w  ostateczności. W szystko w skazu
je na to, że bohater jest przede w szyst
kim panem samego siebie. Wielkiej 
sztuki opanowania w łasnych słabości i 
um iętność pokonywania zła, naw et w 
sytuacjach beznadziejnych, uczył przez 
wieki zespół mnichów z klasztoru Shao- 
lin. P ilnie przy tym  uważano, by mo
cy tej nie posiadł człow iek nieodpo
wiedni, mogący wykorzystać groźną 
sprawność do niegodziwych celów.

Pow yższy wstęp nie należy trakto
wać jako reklam y dla twórczości Bruce 
Lee. Przytoczyłem  tylko w łasne m yśli, 
które nasunęły mi się w  czasie przygo
towania homilii, opartej na przypow ie
ści o Siewcy. Odporność psychiczna w  
obliczu życiow ych przeciwności w ycho
wanków egzotycznego klasztoru w yda
je mi się być bliźniaczo podobna do tej 
której uczył swoich apostołów Chry
stus. N ie chodzi oczywiście o spraw
ność w e władaniu pięścią, kijem czy 
nunczako. Chrystus nigdy nie posłużył 
się przemocą —  naw et w obronie w łas
nej. Zbawiciel, dysponując bez porów
nania w iększym i możliwościam i ducho
wymi, raz tylko użył ich do obezwład
nienia na chw ilę swoich prześladow
ców. Stało się to w  Getsemani na m o
ment przed pojmaniem, bez krzywdy  
oprawców. Jezus chciał tylko przekonać 
ich i w łasnych uczniów, że dysponuje 
odpowiednią siłą, a jeśli pozwala się  
pojmać, czyni to z chęci w ypełnienia  
woli Ojca i z m iłości do ludzi. W łaśnie 
ta miłość była siłą Zbawiciela, którą 
przelał na uczniów. Metod szkolenia w  
używaniu tej siły  nie utrzymuje Zba
w iciel w tajem nicy i n ie przeznacza 
tylko dla wybranych. On nie m usi się 
obawiać, że tej duchowej sprawności 
może ktoś nadużyć. Mocą m iłości można 
czynić tylko dobro. Kto się decyduje 
na nieprawość, traci łaskę otrzymaną 
od Chrystusa. Krzywdzący innego czło
w ieka nie działa jako chrześcijanin, 
lecz jako przeciwnik Mistrza z Nazare
tu. Chrystus nie m usi ścigać zdrajców.

Oni sami siebie karzą, działając wbrew  
bożej nauce, bo tracą cudowną moc a 
zostają skazani na w łasne siły.

Na czym polega podobieństwo m ię
dzy szkołą mnichów buddyjskich i szko
łą Chrystusa? Na duchowym  spokoju 
i panowaniu nad sobą tych, którzy po
siedli albo jedną, albo drugą sztukę. 
Nadto jedna i druga sprawność jest 
owocem cierpliwości, długich m iesięcy  
i lat ćwiczeń, samozaparcia i prób. In
nych zbieżonści n ie ma. Pomijając 
całą sferę duchowego przygotowa
nia, gwarantującą prawdziwe m is
trzostwo w  sztuce walki obronnej —  
to w ysiłek  włożony w szkolenie ducho
w e według metody Chrystusa daje n ie
porównyw alnie większe, chwalebniejsze 
i owocniejsze w yniki. Oprócz pokoju 
wewnętrznego, który przewyższa w szel
kie pojęcie, szkoła Chrystusowej cier
pliwości daje gwarancje wiecznej 
sprawności nie tylko ducha, ale rów
nież ciała, które posłuszne władzom  
duchowym  w tym  życiu nabiera cech 
nadprzyrodzonych, czyli samo podlega 
uduchowieniu. Zachęcając siebie i in 
nych do gorliwości w nabywaniu  
sprawności duchowych, które w nas 
zaowocują w doczesności i na całą 
wieczność pamiętajmy, że w  tym  dzia
łaniu nie jesteśm y zdani jedynie na 
w łasne siły. Zbawiciel nie tylko nas 
uczy i jest naszym wzorem. On — 
przez łaskę oraz swoją obecność w głę
biach naszej duszy — staje się jej m o
cą i zaczynem uduchowienia również 
pierwiastka m aterialnego nas samych  
i naszych bliźnich. Czemu Chrystus ma 
jednak w  nas tak opieszałych, a nawet 
rzec można, gnuśnych naśladowców? 
Czemu tak słabo, albo wcale, emanuje 
z nas siła ducha, której dobrych owo
ców powinni doznawać nasi bliźni? Bo 
jeszcze nie nabraliśmy przekonania do 
metody, proponowanej przez Boskiego 
Mistrza. My chcem y w szystko posiąść 
szybko.

Bez w ysiłku nie ma owoców w  żad
nej dziedzinie materialnej, nie ma rów
nież w  dziedzinie duchowej. Na nic 
rów nież zda się w ysiłek, jeżeli nie bę
dzie mu towarzyszyła wytrwałość i 
cierpliwość. Gdyby było inaczej, Chry
stus nie omieszkałby nam o tym  po
wiedzieć. Tymczasem Zbawiciel w czy
tanej dzisiaj ewangelicznej przypowie
ści poucza, że jeśli chcemy być silni, 
m usim y wzorować się na rolniku sie
jącym ziarno. Rolnik przez długie m ie
siące nie jest pew ny plonu, mimo że 
wykonał dobrze w szystkie prace p ie
lęgnacyjne. M usimy też wzorować się 
na ziarnie, które cierpliw ie znosi w iele  
przeciwności, nim wzrośnie i zaowocu
je. Mamy być jak gleba — pozwólmy 
usunąć z siebie chw asty i kamienie. 
Cierpliwie podnośmy urodzajność 
współdziałaniem i łaską. Cierpliwość 
nasza na pewno zaowocuje!

Ks. A. B.

SZESĆDZIESIĄTNICA
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D N I O C Z Y S Z C Z E N IA
W telew izji możemy n ieraz zobaczyć program  

pt. „Przeżyjm y to jeszcze raz”. A udycję taką 
w ypełniają pow tórzenia ciekawszych film ów  czy 
reportaży. N iemal podobnie — tyle, że na wiele 
la t wcześniej — postąpił Kościół, w prow adzając 
Święto O fiarow ania D zieciątka Jezus, czy też 
jak  ongiś je  określano: Dzień oczyszczenia N aj
świętszej M aryi Panny. Co roku, w  dniu 2 lu te 
go, przeżywam y uroczystość, k tóra zam yka r a 
dosny okres Bożego Narodzenia. Popatrzm y więc 
jeszcze raz n a  Boże Dziecię i Jego M atkę. N ie
bawem rozpocznie się now y okres liturgiczny, 
k tóry przypom inać nam  będzie m ękę i śm ierć 
Zbawiciela.

Lutowe święto stanow i jakby  podsum owanie 
czasu radości i zapowiedź czasu cierpienia. P rze
żyjmy w  tym  dniu jeszcze raz w ydarzenia zw ią
zane z narodzinam i Zbawiciela, które mim o ra 
dości z fak tu  przyjścia n a  św iat Boga, niosą 
w sobie od samego początku znam ię ofiary Sy
n a  Bożego i cierpienie Jego Matki.

W szystko zaczęło się w  stajence, albo kilka 
godzin wcześniej. Sw. Józef i N ajśw iętsza M a
ry ja  szukali noclegu w śród ludzi. Brzem ienna 
N iew iasta ma rodzić Bożego Syna. Każdy dom 
powinien ubiegać się o zaszczyt goszczenia tak  
niezwykłych ludzi, ale tak nie było. Nie mieli 
bowiem pieniędzy na zapłacenie noclegu, a 
św iat już w tedy liczył się jedynie z bogatymi. 
Jakże ściskało się serce młodej M atki, gdy S y 
na swego powić m usiała w stajni. „Nie było 
miejsca dla Ciebie w Betlejem  w  żadnej gospo
dzie, i narodziłeś się Jezu w  stajni, w ubóstwie 
i chłodzie”.

W krótce w stajence zrobiło się cieplej, od 
sianka, od oddechu zwierząt, i ogniska zapalo
nego przez św. Józefa. Całkiem radośnie i jasno 
zrobiło się od blasku anielskich skrzydeł, śpie
wów i grania pastuszków. Gdy Jezus dorośnie 
będzie często podkreślał, że przyszedł na św iat 
pełnić wolę Ojca niebieskiego. Pełni ją  od chw i
li W cielenia. „Choć Mu zimno, nie narzeka, 
chętnie cierpi dla człowieka, łez pokuty czeka”.

M inęło osiem dni. Nadszedł m om ent nadania 
im ienia „Jezus”, k tóre przyniósł Anioł z nieba 
pierw ej, nim  się poczęło Dziecię. Ten, co stał 
się we wszystkim podobny nam , wyłączając 
grzech, poddany został bolesnem u praw u obrze
zania. A w  czterdzieści dni po narodzeniu, gdy 
ranka obrzezania już się zabliźniła. Św ięta Ro
dzina złożyła ofiarę, aby wykupić pierw orodne
go Syna.

Czterdzieści dni po narodzeniu syna, a osiem 
dziesiąt po powiciu córki, m atka m iała obowią
zek stanąć z dzieckiem w  świątyni w  celu do

konania rytualnego oczyszczenia. Również N aj
św iętsza M aryja w ypełniła wówczas jeszcze obo
w iązujący przepis p raw a Mojżeszowego. „Gdy 
się wypełniły dni oczyszczenia Maryi, według 
Zakonu Mojżeszowego, przynieśli Dzieciątko do 
Jerozolimy, aby Je staw ić przed Panem , jak  n a 
kazane jest w Zakonie, iż wszelki pierw orodny 
płód męski poświęcony będzie Panu, i żeby zło
żyć na ofiarę zgodnie z poleceniem Zakonu: pa
rę  synogarlic, albo dw oje gołąbków”. Ten m o
m ent upam iętnia dzisiejsze święto: oczyszczenia 
i ofiarow ania — radosne w ydarzenia w  życiu 
M atki i Dziecka.

W czasie ofiarow ania Dzieciątka Jezus miało 
m iejsce niezwykłe w ydarzenie, „człowiek sp ra
w iedliw y i pobożny”, „im ieniem  Sym eon” rzekł 
do M aryi: „Oto Ten przeznaczony jest na u p a 
dek i na pow stanie w ielu w  Izraelu, i na znak, 
k tórem u sprzeciw iać się będą. A T\voją duszę 
miecz przeniknie, aby n a  jaw  wyszły zamysły 
serc w ielu”. To niezwykłe proroctw o Symeona, 
którem u „Duch Święty objawił, że nie ujrzy 
śmierci, aż zobaczy M esjasza Pańskiego”, uśw ia
domiło N ajśw iętszej Maryi, że wszystko, co u 
proroków  napisane jest o M esjaszu dotyczy Jej 
Syna.

Symeon mówił o mieczu. T radycja chrześci
jańska naliczyła tych mieczy siedem. Je st naw et 
taka pieśń: „Pani siedm iu mieczam i przeb ita 
boleści, spraw  niech każdy w  swym sercu obraz 
twój um ieści”. Ale tak  napraw dę, to tych m ie
czy było tyle, ile myśli M atki o cierpieniach 
oczekujących Syna. Dobrze, że Kościół ustano
wił jeszcze jedno odrębne święto M aryi na ucz
czenie Jej cierpień: Uroczystość M atki Boles
nej.

Pam iętajm y o te j Matce, gdy za półtora ty 
godnia rozpoczniemy rozważanie Męki Je j Syna. 
P o trak tu jm y  dzisiejszy dzień, a niebaw em  cały 
W ielki Tydzień, jako  czas oczyszczenia naszych 
dusz z grzechów, które były przyczyną tego, co 
spotkało Jezusa i M aryję.

Dzisiejsze święto nosi w naszym  kraju  jeszcze 
trzecie bardzo wdzięczne m iano: M atki Możej 
Grom nicznej. Znika z rąk  M aryi Boże Dziecię, 
a pojaw ia się świeca — gromnica. Światłem  tej 
świecy na obrazie P io tra  S tachiew icza rozpędza 
nasza M atka w ilki zagrażające uśpionej i skutej 
lodem wiosce. Prośm y N ajśw iętszą Maryję,' aby 
nas bron iła od wilków w  ludzkiej skórze i od 
złego ducha, który się  nimi posługuje. P am ię ta j
my, że grom nica to symbol Chrystusa.

Ks. A.B.

T  rudne
pytan ia  Palić
czy nie palić?

Jest to rzeczyw iście ham
letow skie pytanie. Ale..., co
raz w ięcej osób zdaje sobie 
z tego sprawę; że nie czas ba
wić się w tego rodzaju pyta
nia, lecz należy jak najszyb
ciej podjąć decyzję.

Przy końcu grudnia ub. 
roku wzrosły ceny papiero
sów, co spotkało się z deza
probatą ze strony palących i 
przeciwnie — z aprobatą 
„nie palącej” części naszego 
społeczeństwa. Rozpoczęły się  
w ięc dyskusje — jak to 
zw ykle bywa w  takich przy
padkach w  naszym kraju —  
na temat: palić czy nie palić, 
zaoszczędzić trochę „na pa
pierosach” czy też puścić 
wodze słabej w oli i bez w al
ki poddać się nałogowi?

W iemy w szyscy o tym, że 
palenie papierosów przynosi 
człowiekowi więcej szkody 
niż pożytku, lub m ówiąc ina
czej — przyjemności. N ie  
czas tu, ani m iejsce na przy
pominanie zwolenikom tyto
niowego dymku o tym, jakie 
ogromne spustoszenie w  or
ganizmie ludzkim w yw ołuje  
nikotyna, na co narażają się  
codzienie, sięgając po pacz
kę papierosów (palenie 
sprzyja rozwojowi chorób 
nowotworowych — z rakiem  
płuc i krtani na czele!). War
to jednak zastanowić się nad 
innym i względam i, czysto 
racjonalnymi „papierosowego 
szaleństw a”, m ianowicie —  
ekonomicznymi (bo niesie  
ono znaczne obciążenie bud
żetu rodzinnego), estetyczny
mi (to wcale nie przesada, 
że palenie postarza, cera 
staje się żółtawa i pojawiają  
się przedwczesne zmarszczki
— tak jest naprawdę!) i spo
łecznym i (nie zatruwajmy  
„nie palących” !).

Tak w iele młodych ludzi 
poczytuje sobie palenie za 
objaw dorosłości, dojrzałości 
fizycznej. Dziewczęta zaś 
uważają papieros za niew ąt
pliw y atrybut elegancji, gdyż
— ich zdaniem — do dobre
go tonu należy zapalenie pa
pierosa w  towarzystw ie ko
legów  i koleżanek. A prze
cież... na Zachodzie (skąd tak 
często czerpie się wzorce mo
dy) palenie papierosów w y
chodzi z mody. W łaśnie mod
ne stało się nie palenie pa
pierosów. O tym  powinni 
wiedzieć młodzi ludzie, jeże
li pragną być za wszelką ce
nę dorośli i modni.
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Ks. prof. dr Kurt Stalder 
Chrześcijańskokatolicki Wydział Teologiczny 
Uniwersytetu w Bernie

Problem Filioque we współczesnej refleksji 
teologów starokatolickich

Filioąue jest jako formuła 
wieloznaczne samo w  sobie. 
Nie można w ięc form uły tej 
samej w  sobie przyjąć lub 
odrzucić, lecz zawsze trzeba 
wskazać punkt widzenia, pod 
jakim się ją rozpatruje. Z 
drugiej strony, nie można 
przeoczyć tego, że istnieje  
nie tylko formuła Filioąue, 
lecz również całkiem określo
na, panująca w  późniejszej 
zachodniej teologii nauka o 
Filioąue. Nauka ta różni się 
od m ożliwych znaczeń Fi
lioąue w  następujących pun
ktach :

a) W yjście Ducha również 
z Syna rozumie się jako 
w ieczny stosunek pochodze
nia w  ścisłym  tego słowa  
znaczeniu, tak że Duch ma 
sw oje pochodzenie i przyczy
nę sw ego istnienia rówież w  
Synu.

b) Odpowiada tem u teza, 
że Ojciec i Syn są wobec 
Ducha jedną zasadą (począt-

•kiem), jak w szystkie trzy hi- 
postazy razem stanowią po
czątek w szystkich rzeczy 
stworzonych. Z drugiej stro
ny odpowiada temu, co po
wiedziano w punkcie (a) sfor
m ułowanie, że Syn w sto
sunku do Ducha jest współ- 
początkiem lub sekundarnym  
początkiem.

c) Istnieje w ięc ścisła on- 
tologiczna zależność Ducha i 
Syna, którą należy rozumieć 
jako zależność pochodzenia, 
i której dlatego nie może od
powiadać żadna inna analo
giczna ontologiczna zależność 
Syna od Ducha. W tym, co 
po tym  się mówi, chodzi o 
rozprawienie się z tą nauką, 
a nie o formułę F ilioąue ja
ko taką.

Dla w szystkich trynitar- 
nych rozważań ważna jest 
zasada, że Trójca, która dzia
ła w  świecie, nie jest inną 
Trójcą niż ta sama w  sobie. 
W przeciwnym  wypadku  
działanie Boga nie byłoby 
objawieniem  Jego prawdy, i

lecz złudzeniem, omamem, 
albo m ówiąc inaczej — nie 
byłoby prawdziwym  Bożym  
działaniem. Z drugiej strony 
nie można zapomnieć, że rze
czywistość Boża przewyższa 
wszystko, co m ożem y z niej 
poznać. To przewyższenie 
przez rzeczywistość Bożą nie 
czyni naszego poznania Boga 
nieprawdziwym , lecz jest 
ono tylko o tyle prawdziwe,
o ile uznaje, że są rzeczy je 
przerastające. To mam y na 
myśli, gdy w następnych  
wywodach będzie m owa o 
apofatycznym  charakterze 
Bożego poznania.

Chodzi tu w  problemie Fi
lioąue o w ieczny w ew nątrz- I 
trynitarny stosunek Ducha 
do Ojca i Syna, który nam  
się ukazuje w e w zajem nym  

i układzie działania trzech Bo
skich hipostaz. To poznanie ' 
m usi pozostać otwarte dla 
sw ego apofatycznego charak
teru, w łaśnie aby pozostać 
prawdziwym  poznaniem w e- 
wnątrzboskiego układu.

Oddziaływanie hipostaz w  
czasie może być rozpatrywa
ne pod różnymi kątami w i
dzenia i ich w zajem ne sto
sunki nie przedstawiają się 
jednakowo ze w szystkich

punktów widzenia. Ponieważ 
one jednak w  każdym w y 
padku opierają się na w ew - 
nątrzboskich układach, moż
na je tylko w tedy w łaściw ie  
rozumieć, jeśli stosunki te w  
oddziaływaniu w  czasie nie 
są sprzeczne z żadnym  
punktem widzenia w  odnie
sieniu do wieczności.

Jest rzeczą niem ożliwą w y
liczyć tu w szystkie punkty 
widzenia. To, co chcemy po
wiedzieć, można wskazać na 
trzech rzeczowo szczególnie 
ważnych przykładach. P ierw 
szy z tych punktów w idze
nia to przekazywanie Boskie
go życia od Ojca przez Syna 
dla Ducha Św iętego, drugi 

i punkt w idzenia to działanie 
Boskich hipostaz jako pod
stawa ludzko-kościelnej 
wspólnoty.

W punkcie w idzenia do
tyczącym  przekazywania Bo
skiego życia chodzi o to, że 
jest ono nam rzeczywiście 
darowane. To przekazywanie 
następuje jednak od Ojca 
przez Syna i przychodzi w  
Duchu Św iętym  w  pewnej 
m ierze bezpośrednio u od
biorcy do celu. Można w ięc  
powiedzieć, że Boskie życie  
przychodzi od Ojca przez 
Syna do Ducha i tak dociera 
do nas. To, co o Boskim ży
ciu, można powiedzieć rów
nież o Boskiej istocie — di- 
vina substantia  — rozumia
nej jako podstawa Boskiego 
życia. W ten sposób można 
m ówić o Boskiej istocie, któ
ra jest od Ojca przez Syna w  
Duchu Św iętym , albo o Du
chu Świętym , który przycho
dzi od Ojca przez Syna, 
w zględnie mniej precyzyjnie 
od Ojca i Syna. Przez to nie 
można jednak szeroko opisać 
stosunku pomiędzy Synem  i 
Duchem przy przekazywa
niu Boskiego życia. Tak bo
w iem  trzeba by przyjąć, że 
działanie Syna, które umo
żliw ia przekazanie Boskiego 
życia, w ięcej — że egzysten-
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cja Syna w doczesnym po
słaniu jako tego, który się 
stał człowiekiem , już zakła
da działanie Ducha. Okazuje 
się jednak, stosow nie do te
go, co wyżej powiedziano, że 
rów nież w ieczna egzystencja  
Syna zakłada egzystencję 
Ducha Świętego. Tak tedy 
obszerniejsze sform ułowanie 
w ew nątrztrynitam ego ukła
du, co do przekazywania nam  
Boskiego życia, powinno 
brzm ieć mniej w ięcej w  ten  
sposób: Boskie życie albo
Boska istota jest przekazy
wana od Ojca do Syna —  
który zaw sze zakłada istn ie
nie Ducha —  w Duchu, któ
ry nas doprowadza do celu. 
Jeżeli w  tej w ypow iedzi ty l
ko o to chodzi, że nam jest 
rzeczywiście przekazywane 
Boskie życie Ojca przez Sy
na W Duchu, można w  sa
mej rzeczy opuścić bez zm ia
ny sensu powyższe zdanie 
w zględne odnoszące się do 
Syna, a m ianowicie: „który 
zawsze zakładał istnienie Du
cha”, nie można jednak tego 
uczynić, gdy stosunek m ię
dzy Synem  i Duchem jest 
ujęty w szerszym spojrze
niu (...).

Do chrześcijańskiego po
znania dochodzi tylko wtedy, 
gdy w obec nas staje praw
da w Chrystusie, Synu Bo
żym, i gdy Duch Ś w ięty  czy
ni nas zdolnym i do poznania 
jej. Przy tym  jedno zakłada

drugie, lecz ani jedna ani 
druga strona nie ma absolut
nego priorytetu. Istnieje
wprawdzie relatyw ny prio
rytet w tej mierze, w  jakiej 
Duch jest posłany przez Sy
na. Lecz Ducha otrzym uje
m y tylko w  wierze w  Chry
stusa. N ie można jednak
w iary oddzielić od poznania, 
a poznanie jest m ożliw e ty l
ko w  Duchu Św iętym . Tak 
w ięc i z punktu w idzenia  
chrześcijańskiego poznania, 
działania Syna i Ducha znaj
dują się w  stosunku niem o
żliwej do uchylenia obu-
stronności w e wzajem nych  
założeniach, mimo w zględne
go priorytetu Syna. (...)

Jedność Syna i Ducha jest 
w  Ojcu, który jest ich wspól
ną podstawą i do którego 
poznania prowadzi ostatecz
nie ich działanie. (...)

Chrześcijańska wspólnota  
opiera się na posłaniu Syna  
przez Ojca i na miłości, któ
rą Ojciec um iłował Syna od 
założenia świata, i którą Syn  
daruje swoim  (por. J 15,9; 
17,26). Posłanie Syna nie 
może jednak być w łaściw ie  
rozumiane bez posłania Du
cha. Z uwagi na problem  
w spólnoty oznacza to w  
szczególności:

Chrześcijańska wspólnota 
może istnieć tylko wtedy, 
gdy jedni ludzie odzywają 
się do drugich i to tak, że 
przez to zwraca się do nich

sam Chrystus. Lecz chrze
ścijańska wspólnota może 
istnieć tylko wtedy, gdy lu 
dzie, do których się zwróco
no, na to odpowiadają i to w  
ten sposób, że ta odpowiedź 
jest również przez Boga po
traktowana jako zwrócenie 
się Boga, Ducha Świętego, i 
że ta odpowiedź może stać 
się z ich strony nowym  odez
waniem  się. (...)

Z uwagi na w ieczny w ew -  
nątrztrynitarny układ trzeba 
na podstawie powyższych  
wyw odów  powiedzieć, że 
Duch ma swoją podstawę jak
i początek jedynie w Ojcu, 
że On jednak zakłada (istnie
nie) Syna, jak i odwrotnie, 
choć w  inny sposób, Syn za
kłada istnienie Ducha. N ale
ży tu dokładnie rozróżnić 
m iędzy podstawą i począt
kiem z jednej strony a zało
żeniem z drugiej. (...)

Hipostyczna różnica m ię
dzy Synem  i Duchem tkwi w  
tym, że są oni zależni od sie
bie, a każdy w  inny sposób 
ma swą podstawę w Ojcu. 
To, że ta różnica nie może 
być dokładnie określona, jak 
tego wym aga teologia za- 
chodnio-scholastyczna, nie 
stanow i słabości tego ujęcia, 
lecz wskazuje na jego apo- 
fatyczny charakter, a przez 
to na konieczny elem ent rze
czowego m ówienia o Bogu.

Zadaniem dalszej teologicz
nej refleksji powinno być po

pierwsze dokładniejsze okre
ślenie tego, co w yżej nazwa
no „względnym  pierw szeń
stw em  Syna wobec Ducha 
Św iętego” i co jest podsta
wą dla Jego określenia jako 
drugiej Boskiej hipostazy 
oraz określenie Ducha jako 
trzeciej hipostazy. Takie prze
m yślenie powinno widzieć  
porządek hipostaz w  ten spo
sób, że spłodzenie Syna za
kłada już w yjście Ducha i 
następuje ze względu na N ie
go (...)

Następnie należałoby zba
dać związki pomiędzy sposo
bem, w  jakim rozumiane są 
wewnątrztrynitarne relacje z 
innym i zakresami teologii i 
Kościoła. Co na ten temat 
powyżej powiedziano w  
związku z koncepcją struktur 
kościelnych, powinno być 
jednak znacznie rozszerzone 
z uwzględnieniem  praktyki 
struktur kościelnych i ich 
dziejów. Lecz należałoby też 
zbadać z punktu widzenia  
tych powiązań i inne prob
lem y, jak rozum ienie sto
sunku Boga i człowieka, Bo
ga i św iata i inne.

Ks. KURT STALDER

F ra g m en t a r ty k u łu  opublikow anego
w „P o sła n n ic tw ie”  n r  3—4/82.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA(,0,9,
w spracowaniu bpa M. BODEGO

U i referendarzem  koronnym  (1538), uprzednio oczywiście 
przyjął św ięcenia kapłańskie, następnie bowiem  został 
w pierw  w  1551 roku biskupem  przem yskim , potem w ło
cław skim  (1557), w reszcie — ja k  wyżej — arcybiskupem . 
W raz z ->■ A ndrzejem  Fryczem M odrzewskim  i innym i po
litykam i i hum anistam i usiłował w  Polsce zorganizować 
Kościół Narodowy, jak  również pragnął zwołania w  Polsce 
ogólnokrajowego synodu w  celu doprowadzenia na nim  do 
ugody katolików  z protestantam i. W la tach 1572 — 1573 był 
pierwszym  w  Polsce in te rrexem  po śm ierci króla Zygm unta 
Augusta.
Uczniowie C hrystusa — w  angielskim  języku Disciples of 
Christ — to nazw a, k tórą przyjęli członkowie grupy re 
ligijnej pow stałej w  środowisku baptystycznym  w  1827 roku 
z inicjatyw y Irlandczyków  — duchownych prezb iteriań- 
skich: Tomasza i A leksandra C a m b e l l .  G rupa w krótce 
zyskała w ielu zwolenników i znacznie liczebnie i m a jątko 
wo, głównie w  USA, rozw inęła się i poczęła w yw ierać 
znaczny w pływ  n a  kształtow anie się ideologii wyznaniowej 
w  ram ach  w łasnej in te rp re tac ji chrześcijaństw a. W śród in 
nych głoszonych przez tę g rupę — uczniów  C hrystusa — 
poglądów zw racam y tu  uw agę n a  dw a następujące: Duch 
św ięty oddziaływa n a  ludzi tylko poprzez słowo Boże; i
— zupełne odrodzenie człowieka następu je  tylko przez 
chrzest dokonany poprzez zanurzenie (irnmersion) chrzczo
nego w  wodzie.
Uczony (uczeni) w Piśm ie — (hebr. soferim  — uczeni) — 
to tytuł, k tó ry  przyjął się po powrocie Żydów do Palestyny 
z niewoli babilońskiej (-■>- babilońska niewola), określający 
nauczyciela i kom entatora czy in te rp re ta to ra  P raw a Moj
żeszowego — Tory (-> Pentateuch) w ogóle, szczególnie 
zaś w  konkretnych zdarzeniach, w  różnorakich sytuacjach 
życiowych (-*■ rabbi).

Uczty miłości — agapy.

Uczucie — (łac. sensus =  ...czucie, uczucie, sens, zmysł, 
zmysły...) — w zakresie teologicznym jest uw ażane przez 
niektórych teologów za odzew tzw. ludzkich w ładz pożą- 
dawczych albo sam e te w ładze za trzecią w ładzę duszy 
ludzkiej, przy czym pierw sze dw ie stanow ią: rozum i wola. 
Uczucia albo m ożna też powiedzieć em ocje podporządkowu
jące sobie rozum, owszem panujące nad jego działaniam i, 
czyli opanow ujące je, rodzą w  człowieku chwilowe u n ie 
sienia, sentym enty albo stan, zw any sentym entalizm em . Te 
em ocyjne stany, te uczuciowe działania angielski etyk, Fr. 
H u t s c h e s o m  (ur. 1694, zm. 1747), uznał za decydujące 
w  życiu i działaniu  m oralnym  człowieka. S tąd też głoszony 
przez niego system etyczny, oparty w łaśnie nie n a  działa
niach rozum u a n a  jakim ś zmyśle m oralnym , m ówiącym 
człowiekowi co złe, a co dobre, nazw ał e tyką uczuciową. 
Jeśli zaś w  życiu relig ijnym  człow ieka nad  rozum em  prze
w ażają uczucia — em ocje — religijność taka je st relig ijnoś
cią em ocjonalną, uczuciową. Chrześcijaństwo, zwłaszcza k a 
tolicyzm, zarówno etykę, jak  i życie religijne człowieka i 
poznanie zasad m oralnych n ie  opiera ani n a  sentymencie, 
ani n a  mieczułości, ale na r o z u m i e ,  intelekcie i w  ogóle 
na  działaniach człowieka podporządkowanych rozumowi, in 
telektowi, nie neguje więc rów nież w artości ticzuć, mogą
cych się różnorako przejaw iać w  życiu człowieka, pragnie 
je w szelako w łaśnie podporządkowywać rozumowi i -► su 
m ieniu. P rzeciw staw nością uczucia czy uczuć jest całkowity 
ich brak, czyli nieczułość, którą m ożna też w krańcowej 
jej formie nazwać znieczulicą, oczywiście odrzuca ją i po
tępia chrześcijaństw o, zwłaszcza katolicyzm. Według teologii 
katolickiej najlepiej w ramach dyrektyw rozumu i sumie
nia uczuciami człowiek* zw łessczs w  jego stosunkach wi€°
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W  kręgu spraw Polonii

Założyciel amerykańskiej 
Fundacji Kościuszkowskiej

Niedługo minie 240 rocznica 
urodzin bohatera dwóch naro
dów: polskiego i amerykańskiego
— Tadeusza Kościuszki. Z tej 
okazji warto wspomnieć o istnie
jącej w  Stanach Zjednoczonych 
fundacji im ienia naszego w ielkie
go Rodaka oraz o jej założycie
lach, wśród których na czołowym 
miejscu uplasował się Polak — 
pan Stefan Paweł Mierzwa. On 
to właśnie powołał do życia in
stytucję, która szlachetnie w pi
suje się w biografię ludzi nauki 
i sztuki z Polski i Ameryki. Pro
wadzi wymianę stypendystów z 
obu krajów i propaguje Polskę
— jej dziedzictwo historyczne, 
kulturowe i dorobek współczes
ny.

Stefan Paw eł M ierzw a pocho
dził z biednej galicyjskiej rodzi
ny. Urodził się 12 listopada 1892 
r. we wsi Rokszawa. Był na j
starszym  z trzynaściorga dzieci 
tkacza-roln ika. Edukację zakoń
czył na czteroletnim  program ie, 
zaś dalsze wiadomości zdobywał 
w  rozmowach z zaprzyjaźniony
mi. z rodzicami, sąsiadam i, z k tó 
rych trzech wywędrowało do A- 
m eryki. Ci w łaśnie ludzie swoimi 
wrażeniam i, doświadczeniam i po
szerzyli jego horyzont. Z im ą roku 
1910 Stefan M ierzwa sam ruszył 
do Stanów. Już n a  w stępie po
stanow ił inaczej uk ładać swoją 
am erykańską biografię niż o- 
grom na większość polskich im i
grantów , którzy przyjeżdżali

głównie na zarobek. Zaakcepto
wał Amerykę, polubił ten n ie
zwykły ląd — jego atm osferę, 
krajobrazy. Zafascynowała go 
nowa, dynam iczna cyw ilizacja o- 
tw ierająca dla im igrantów  szan
sę na bezpieczną egzystencję.

Od pierwszego momentu, nie 
pozbaw iając się świadomości po
chodzenia, przynależności do in 
nej ku ltu ry , historii, Mierzwa 
chciał być Am erykaninem . P rag
nął poznać język, obyczaje, nową 
rzeczywistość, wykorzystać no
we możliwości. H arow ał więc i 
uczył się. Ukończył American 
In ternationale College, a potem 
jeden z najlepszych am erykań
skich uniw ersytetów  — A m herst 
College, gdzie skoncentrow ał się 
na naukach społecznych. Pogłę
biał nadto znajomość łaciny i 
francuskiego. S tudiując następ
nie w  H arvardzie, kontynuow ał 
swoje zainteresow ania z collegu. 
H arvard  dal mu gruntow ną w ie
dzę i wzbogacił jego osobowość.

Po ukończeniu uczelni, został 
zastępcą profesora w prywatnym  
D rakę U nlversity. S tale jednak 
zaprzątała go myśl, by dokonać 
czegoś, co miałoby szerszą uży
teczność społeczną, co by służyło 
ludziom tu. w  Ameryce, i w 
S tarym  K raju. N asunęła m u się 
idea stw orzenia funduszu, insty
tucji, k tóra pom ogałaby studio
wać, odbywać praktyki studen
tom, w ykłady profesorom  z Pol
ski w  Stanach Zjednoczonych, a 
także zbliżała am erykańską spo

łeczność akadem icką do polskiej 
nauki i kultury. W zam iarze tym 
um acniało go w łasne dośw iad
czenie. O bserw ując zaś rzeczy
wistość w Am eryce i w  Polsce 
widział, że takiej instytucji nie 
było. Realizacja idei ucieleśnia
nej najp ierw  przez rok (od 
w rześnia 1924 do października 
1925) w  postaci Polsko-Am ery
kańskiego K om itetu S typendial
nego. a od 23 grudnia 1925 jako 
The Kościuszko Foundation, to 
okres w biografii S tefana M ierz
wy wypełniony tym  wszystkim, 
co niesie życie ludziom wzboga 
cającym  rzeczywistość o rzeczy 
niezwykłe, o w artości autentycz
ne.

Stefan M ierzwa przystąpił do 
zbierania pieniędzy na Kom itet 
i Fundację. Sam długo borykał 
się z kłopotam i m aterialnym i. P ro 
wadził korespondencję, pisał w ie
le apeli do Polonii, do A m eryka
nów, do organizacji, do prasy. 
Szukał wszędzie funduszy. Za
sadnicze w sparcie przyszło od A- 
m erykanów.

Z Fundacją Kościuszkowską 
M ierzwa związany był 45 lat. 
W pierw, kiedy ją  tworzył, piasto
w ał funkcję sekretarza wyko
nawczego, a od 1955 do kw ietnia 
1970 r. prezydenta: po przejściu 
n a  em ery turę został prezydentem  
honorowym. To w łaśnie on p rze
prow adził Fundację przez tzw. 
wielki kryzys (1929—1933), cza
sy drugiej w ojny św iatow ej i o-

S tefan  P a w eł M ierzw a o trzym u je  od  
cz ło n k a  R ady N ad zorczej F u n d acji 
K o ściu szk o w sk ie j H en ry  P y te lla  z 
D etro it (na zdj. po lew ej) u rzęd ow e  
za tw ierd zen ie  te s ta m en tu  p rzek a zu 
jącego  F u n d acji K o ściu szk o w sk ie j 
sp ad ek  po S tefa n ie  L eśnym .

kres „cold w ar”. To on zbudował 
je j trw ałe  podstawy pod dalszą, 
niezagrożoną działalność oraz w 
1945 r. zlokalizował w  obecnym 
m iejscu: tj. przy 65 ulicy
w schodniej n r  15 na M anhatta
nie — w dw upiętrow ym  ozdobio
nym kolum nam i, łukam i, solid
nym i godnym Fundacji pałacy
ku.

Oprócz w ym iany stypendialnej 
Fundacja Kościuszkowska p ro 
wadzi wiele, bardzo ciekawych 
form  propagandowych Polski, jej 
historii, dorobku kulturalnego, 
jak : konkursy pianistyczne im. 
F ryderyka Chopina, konkursy 
skrzypcowe im. H enryka W ie
niawskiego i konkurs wokalny 
im. M arceliny Sem brich-K ochań- 
skiej (wielkiej solistki M etropoli
tan  Opera).

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

dzyludzkich k ieru je — miłość podbudow ana spraw iedliw oś
cią i -> spraw iedliw ość przepojona miłością.

Uczynek — to term in używany w katolickiej teologii asce
tycznej i m oralnej na oznaczenie czynu lub czynów czło
w ieka w  zależności od stosunku jego podm iotu do posiada
nia czy nie posiadania stanu łaski uśw ięcającej (-> Łaska). 
I tak w yróżnia się następujące uczynki: u c z y n e k  ż y w y ,  
czyli uczynek dobry wykonany przez człowieka, będącego 
w stanie łaski uśw ięcającej a taki uczynek ma zarazem 
w artość zasługującą (-> zasługa); u c z y n e k  m a r t w y ,  
a więc czyn, uczynek, w ykonany przez człowieka, będącego 
w  stanie grzechu śm iertelnego, ciężkiego; u c z y n e k  u ś 
m i e r c a j ą c y ,  zabijający, to popełniony przez człowieka 
grzech śm iertelny, który to grzech zabija, uśm ierca życie 
łaski, życie nadprzyrodzone w  człowieku; czyli uniem ożliw ia 
ak tualn ie działanie w nim  Boga, bo gdzie grzech, czyli zło, 
tam  n ie może być Boga, nie może być równocześnie dobra 
w  sensie nadprzyrodzonym  i zasługującym . A zatem rów 
nież uczynek dobry wykonany w  stanie łaski, a więc i za
sługujący, zostaje grzechem ciężkim aktualnie uśmiercony, 
może on jednak  odżyć z chw ilą odzyskania przez człowieka 
łaski uświęcającej i jest to w tedy u c z y n e k  o d z y s k u 
j ą c y  swoje życie i w artość zasługującą w  sensie nadprzy
rodzonym.

A jak ie to są uczynki dobre?
Teologia katolicka, żądając spełnienia ich z należytą św ia

domością i popraw ną intencją, a  jeśli m ają one mieć i w ar
tość zasługującą — pow tórzm y — w stanie łaski uśw ięcają
cej, u jm uje  je w trzy grupy, a mianowicie — szeroko poję
te: m o d l i t w a ,  p o s t  i j a ł m u ż n a ;  przy  czym do
pojęcia m odlitwy w łącza się w szystkie prak tyk i pobożności, 
do postu wszystkie praktyki um artw ienia, do jałm użny

wszystkie p rak tyk i czynnej miłości bliźniego — oczywiście 
wszystkie te praktyki m uszą się mieścić w  ram ach p ra 
widłowo i popraw nie rozum ianych zasad teologii i etyki 
w e właściwych ich obszarach. Katechizm  dobre uczynki, 
nazyw ając je miłosiernymi, dzieli na dotyczące duszy i do
tyczące ciała, a są one następujące. Uczynki-dobre m iłosier
ne dotyczące duchowych spraw  bliźniego: Grzeszących upo
m inać; n ieum iejętnych pouczać; w ątpiącym  dobrze radzić, 
sm utnych pocieszać; krzyw dy cierpliw ie znosić; urazy chęt
n ie darow ać; modlić się za żywych i um arłych. Uczynki- 
bliźnego: Głodnych nakarm ić; spragnionych napoić; nagich 
przyodziać; podróżnych w  ■dom przyjąć; więźniów pocieszac: 
chorych naw iedzać; um arłych pogrzebać.

Dobrym uczynkiem i mogącym być zasługującym  (-» za
sługa) w  stosunku do Boga, siebie i bliźnich oraz społecz
ności sform alizowanych i mniejszych grup nie sform alizo
w anych może oczywiście być i je s t każdy czyn człowieka 
mieszczący się w  ram ach odnośnych nakazów  czy zaka
zów przvkazań Bożych i Kościelnych, a również cnót, rad  
ewangelicznych, spełniony z dobrą in tencją i zgodnie z o- 
bow iązującym i w arunkam i i wymogami etyki chrześcijań
skiej, katolickiej.

W teologii katolickiej w yróżnia się jeszcze uczynki nad
przyrodzone, a są to uczynki dobre, dokonane przez czło
wieka w skutek w spółudziału czy ingerencji łaski Bożej przy 
czym, jeśli dokonuje ich człowiek będący w  stan ie  łaski 
uśw ięcającej m ają  one dla niego również w artość zasłu
gującą.

Ufność — — nadzieja.

Ugodą Sandomierska — Sandomierska zgoda — ugoda.
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W nętrze p raw osław ne j k a te d ry  pv.\ św. M iko łaja  (W iedeń)

OBRADY KOMISJI 
MIESZANEJ 

POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ 

I KOŚCIOŁA 
RZYMSKOKATOLICKIEGO

W dniu 19 listopada 1985 r 
w W arszawie, w  siedzibie PRE. 
obradow ała K om isja Mieszana 
Polskiej Rady Ekum enicznej i 
Kościoła Rzymskokatolickiego.

Porządek obrad obejm ował 
om ówienie obchodów Tygodnia 
M odlitwy o Jedność Chrześci
jan  w styczniu 1986 r., reak ty 
wowanie K om isji do Spraw  
Dialogu, w ym iana inform acji o 
posiedzeniu K om isji do Spraw  
Dialogu W atykanu z Kościo
łam i Praw osław nym i, k tó ra  la 
tem  1985 r. obradow ała w 
Opolu, o dotychczasowej dzia
łalności F undacji Rolnej, o 
przygotow aniach do narodow e
go K ongresu Eucharystyczne
go, który m a odbyć się w 
czerwcu 1987 r. P rzedstaw icie
le Kościołów członkowskich 
Polskiej Rady Ekum enicznej 
złożyli inform ację o przebiegu 
obrad VI Ogólnochrześcijań- 
skiego Zgrom adzenia Pokojo
wego w Pradze i o sym po
zjum  polsko-zachodnioniem iec- 
kim  organizowanym  przez Pol
ską Radę Ekum eniczną z oka
zji 20 rocznicy M em orandum  
EKD.

K om isja zapoznała się ze 
stanow iskiem  Episkopatu Koś
cioła Rzymskokatolickiego od
nośnie dokum entu z Limy, do
tyczącego chrztu, Wieczerzy 
P ańskiej i urzędu duchow ne
go, które zostało przekazane 
W atykańskiem u S ekretaria to 
wi do Spraw  Jedności Chrześ
cijan.

Ustalono, że Podkom isja do 
S praw  Dialogu podejm ie p ra 
cę w początkach lutego 1936, 
a następne posiedzenie odbę
dzie się w m aju  1986 r.

Kom isji współprzewodniczą 
ze strony Polskiej Rady Eku
m enicznej — ks. biskup J e 
rem iasz (Kościół Praw osław 
ny), ze strony rzym skokatolic
kiej — ks. biskup Edw ard O
zorowski. T radycję s ta rokato 
licką reprezentow ał bp dr 
W iktor W ysoczański.

OBRADY KOMITETU 
WYKONAWCZEGO

Św ia t o w e j  r a d y  
k o ś c io ł ó w

8 sierpnia 1985 roku zakoń
czyły się w  Buenos A ires te 
goroczne obrady K om itetu W y
konawczego Światow ej Rady 
Kościołów. K om itet przyjął 
jednogłośnie siedem  nowych 
Kościołów w  poczet Rady (6 
z A fryki i 1 z Nowej Z elan
dii), dzięki czemu liczba koś
ciołów członkowskich wzrosła 
do 310. R eprezentują one po
nad 400 milionów chrześcijan 
(do Kościoła Rzym skokatolic
kiego należy ok. 600 m ilio

nów). K om itet w ezwał do o
gólnoświatowego bojKotu gos
podarczego Południowej A fry
ki. W ydano też oświadczenie, 
aby Kościoły członkowskie r a 
zem z rządam i zbadały, jak  
dalece można by darować d łu
gi najm niej rozw iniętym  k ra 
jom. Rada przyznała krajom  
A m eryki Środkowej praw o do 
niezależnego, niezwiązanego z 
żadnym  blokiem, p luralistycz
nego porządku, który byłby 
dostosowany do potrzeb b ied
nych.

PRACA MŁODZIEŻY
NA RZECZ POKOJU

Chrześcijańskie Stowarzysze
nie Młodych Ludzi, odbyło pod 
koniec lipca 1985 r. w  Ober- 
schutzen (Austria) sw oją p ie r
wszą ogólnoeuropejską konfe
rencję „Eurom eet’1. Młodzi 
chrześcijanie w  różnych k ra 
jach  pragną poprzez różnorod
ne akcje w  swoich k rajach  
przyczyniać się do rozpo
w szechniania pokoju na całym 
świecie m.in. poprzez zbiórki 
pieniężne n a  rozwój rolnictw a. 
Każdy z 620 uczestników  o 
trzym ał jako symboliczny po
darunek doniczkę z ziarenkiem  
gorczycy, aby skrom ny począ
tek ,.mógł w yrosnąć w potęż
ne drzewo” (Mt 13,31—32).

OŚWIADCZENIE SFL 
NA 40-LECIE ONZ

Z okazji 40-lecia utw orze
n ia ONZ Światow a F ederacja 
L uterańska podkreśliła zasłu

gi tej organizacji dla zachow a
nia pokoju i przestrzegania 
p raw a na świecie •— mimo 
różnorodnych trudności. ONZ 
jest „w yjątkow ym  forum ” 
dla rozw ażania kw estii po
litycznych i pokojowego re
gulow ania sprzeczności między 
narodam i. W ciągu 40 la t sw e
go istnienia ONZ zdziałała w 
dziedzinie kodyfik.icji p raw a 
międzynarodowego więcej niż

w całej dotychczasowej histo
rii — czytam y w  oświadczeniu 
SFL.

KONGRES EWANGELICKI 
W DUSSELDORFIE

W dniach 5—9 czerwca 1985 
r. odbyw ał się w  Dusseldorfie 
(RFN) 21 Kongres Ewangelic
ki (Kirchentag), w którym  
wzięło udział 140.000 osób z 
k ra ju  i zagranicy, w tym  po
nad 80% młodzieży. Był on 
najw iększym  w historii do
tychczasowych 35 spotkań. 
Głównymi tem atam i tegorocz
nego kongresu były: bezrobo
cie, ochrona środowiska, roz
brojenie, konflikt północ-połu
dnie i p raw a człowieka. Hasło 
kongresu „Ziemia jest P ańska” 
było analizow ane i dyskutow a
ne w  ponad 2.300 im prezach
—  grupach roboczych; dysku
syjnych, w ykładach, studiach 
biblijnych. Również politycy 
zostali zaproszeni do w spól
nych dyskusji, w których do
m inow ał problem  pokoju i bez
robocia. P rezydent RFN w ez
w ał Niemców do wzmożonej 
odpowiedzialności za zapew
nienie pokoju, a b ra t prezy
denta prof. C arl F riedrich  
W eizsacker, fizyk i filozof k u l

tury, zaapelow ał o zwołanie 
ekum enicznego soboru poko
ju ”. Ogrom ną popularnością 
cieszyły się w ykłady i dysku
sje nt. technologii genów w k tó
rej nakreślono w yraźne g ran i
ce, jeśli chciałaby ona jakoś
ciowo ..poprawić” człowieka, a 
więc zm ieniać jego istotę. N a
stępny kongres odbędzie się za 
dwa la ta  we F rankfurcie 
n 'Menem.

U W A G A  — CZYTELNICY!!!

W ostatnim czasie tygodnik „RODZINA” ukazuje się ze 
znacznym opóźnieniem. Nie jest to zależne od Redakcji i 
Drukarni.

Przyczyną opóźnień jest nierytmiczna dostawa papieru ze 
strony „Grafpapieru”.

Za powyższe opóźnienia serdecznie przeprasza Czytelni- j 
ków

R e d a k c j a  j
_____  _____ _____________________________ I
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W edług poglądu tradycyjnego, jak i zapew ne reprezentuje w ięk
szość czytelników Biblii, nie ma nic pewniejszego i rów nie nie pod
legającego dyskusji jak  chronologia życia Jezusa. Chrystus rozpoczął 
swą publiczną działalność, kiedy m iał trzydzieści lat, i po upły
wie około trzech lat, w  r. 33 po Chr., um arł n a  krzyżu. Dla po 
tw ierdzenia i historycznego podbudow ania „biografii Jezusa’’ w ska
zuje się również n a  św iadectw a autorów  pozabiblijnych. Tak np. 
historyczne istnienie Jezusa po tw ierdzają : ok. r. 93/94 po Chr. Józef 
Flawiusz w  dziele pt. „Starożytności żydowskie”, ok. r . 112 po Chr. 
P liniusz Młodszy w  liście do cesarza T rajana, ok. r. 116 po Chr. 
Swetoniusz, sekretarz cesarza H adriana, w  „Żywotach cezarów".

Jednak , gdy dobrze przyjrzym y się inform acjom  biograficznym, 
jak ie  m ożna zaczerpnąć z czterech ew angelii d la rekonstrukcji „Ży
cia Jezusa”, szybko się zorientujem y, że m am y tu  do dyspozycji 
bardzo tylko skrom ne fragm enty, a  ponadto że je s t rzeczą n ie 
zwykle trudną uzyskać obraz Jezusa sprzed zm artw ychw stania, po
nieważ w  relację  o tym  okresie zostało wplecionych bardzo wiiele 
elem entów  obrazu C hrystusa z okresu po w ydarzeniach w ielkanoc
nych.

Dokładna analiza opowiedzianej w  ewangeliach historii życia J e 
zusa pozw ala stw ierdzić, że dla okresu między narodzeniem  Jezusa 
a nauczaniem  dw unastoletniego Jezusa w  św iątyni oraz dla o sta t
nich trzech la t (od chrztu do ukrzyżowania) m am y w praw dzie pewne 
dane biograficzne, ale nie wyczerpujące. „Wiele też innych rzeczy 
uczynił Jezus” (J 21,25), o których jednak  Nowy Testam ent ani 
jednym  słowem n ie wspomina. Największy odcinek życia Jezusa, a 
m ianowicie czas między 12 a 30 rokiem  życia, jest całkowicie nie 
znany. ,

Jedyna inform acja z bezpośrednim  podaniem  roku znajduje się w 
Ewangelii św. Łukasza: „Roku piętnastego rządów  Tyberiusza cesa
rza. gdy Poncujsz P iła t był nam iestnikiem  Judei, Herod te trarcha 
Galilei, b ra t jego Filip te trarchą Itu re i i k ra ju  Trachonu, Lizaniasz 
te trarchą Abileny, za najwyższych kapłanów  Annasza I Kajfasza,

za czasów
Jezusa Chrystusa

skierow ane zastało słowo Boże do Jana, syna Zachariasza, na pu
styni”.

Chodzi tui o okres między październikiem  27 a w rześniem  28 r. 
po Ch}\, w  którym  w ystąpił publicznie Jan  Chrzciciel. P rzyjm ując 
dw a (lub trzy) la ta  publicznej działalności Jezusa, należałoby d a
tować ukrzyżowanie na rok  29 lub 30. Dzień 7 (kwietnia 30 r. jako 
data śm ierci „w daje się wysoce praw dopodobny” (Josef Blinzler).

Niezwykle w ażne dla daty urodzenia Jezusa je st potw ierdzona 
również przez źródła pozabiblijne inform acja, że król Herod I, m or
derca dzieci z Betlejem , zm arł w roku 750 „ab u rb e  condita” (od za
łożenia Rzymu), a w ięc w  4 roku przed  Chr. „Jezus, zw any C hrystu
sem ” (Mt 1, 16) urodził się najpraw dopodobniej w  747 roku od zało
żenia Rzymu, tj. w  7 roku przed n.e. W prawdzie naszą erę liczymy 
od daty  urodzenia Jezusa, ale gdy mnich Dionisius Exiguus w  VI w. 
obliczał tę datę, popełnił omyłkę o k ilka lat. Nowsze badania u jaw 
niły  błąd trudno jednak  zm ieniać rachubę lat.

D la położenia kresu  w alkom  o tron między A rystobulem  II a H ir- 
kanem  II przybył do Palestyny w  roku 63 przed Chr. wódz rzymski 
Pompejusz. Od tej chwili równo 700 la t (do podboju przez Arabów 
w roku  637 po Chr.) pozostawał ten  k raj pod panow aniem  rzymskim. 
W roku 40 przed Chr. decyzją senatu rzymskiego Herod został m ia
nowany „królem  Judei”. Od r. 37 do 4 p rzed  Chr. był Herod m ario 
netkowym  kró lem  i lennikiem  Rzymu.

Jego „królestw o” obejmowało tery torium  rów ne nieom al państw u 
Salomona. Herod prow adził rozległą działalność budow laną w  S a
m arii, Cezarei N adm orskiej, a przede w szystkim  w  Jerozolim ie, gdzie 
w r. 20 przed Chr. p rzystąp ił do budow y nowej św iątyni. Na w schod
nim  brzegu M orza M artwego zbudował potężną tw ierdzę M acheront, 
w  pobliżu Betlejem  wzniósł Herodeion, w spaniały  grobowiec, w 
którym  został później pochowany.

Herod W ielki żył w  ustaw icznym  lęku, że może się  pojawić jakiś 
pretendent do tronu, który go pozbawi władzy. K rw aw e czystki były 
w związku z tym  za jego rządów  na porządku dziennym.

Rzym ianie uszanowali te stam en t zm arłego w  4 roku przed Chr. 
Heroda I i podzielili jego państw o między trzech synów zmarłego 
króla: A rchelausa (4 przed Chr. do 6 po Chr.), H eroda A ntypasa (4 
przed Chr, do 39 po Chr.), F ilipa Herodesa (4 przed Chr. do 34 po 
Chr.). Już jednak  po krótkim  czasie nastąp iła  w ażna zm iana poli
tyczna. A rchelaus, k tó ry  nie po trafił zapew nić na rządzonym  przez 
siebie terytorium  spokoju i porządku, został zesłany na w ygnanie do 
Galii, a jego państw o (Judea, Sam aria, Idum ea) przyłączone w  r. 6 
po Chr. do rzym skiej prow incji Syrii. Pod w zględem  adm inistracy j
nym obszar ten podlegał jednak  miejscowym  rzym skim  urzędnikom , 
tzw. nam iestn ikom  i prokuratorom , którzy rezydowali w Cezarei 
Nadmorskiej,

P alestyna — kraj zwany pierw otnie K anaanem  — wywodzi swą 
dzisiejszą nazw ę od Filistynów  (Wj 15,14; Iz 14,29). Północna część 
kraju  — wznosząca się ponad rów niną Ezdrelon — nosi nazwę G a
lilei. Ponieważ na tym teren ie ludność m iejscow a była bardziej zm ie
szana z poganam i, mówiono o „Galilei pogan” (Iz 9,ln ;  M t 4,15). Z 
takim  sposobem w idzenia Galilei pozostaje zapewne w związku py
tan ie  N atanaela: „Czyż może być co dobrego z N azaretu?” (J 1,46).

N a wyżynie galilejskiej leżą m iasta Naim, N azaret i Kana. W aż
nym  ośrodkiem  handlowym  n a  słynnym szlaku karaw anow ym  z Da
m aszku i M ezopotamii było Sefforis, położone 5 km  na północny za
chód od N azaretu. Pod względem krajobrazow ym  pełną uroku jesi 
okolica jeziora G enezaret (Łk 5,1), k tó re  ew angelie nazyw ają rów 
nież Jeziorem  G alilejskim  (J 6.1) lub Tyberiadzkim  (J 6,23; 31,1).
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miały w  pustyni judzkiej albo na strom ych zboczach n a  zachodnim 
brzegu M orza M artwego (Qumran) swe punkty  oparcia zbliżone cha
rakterem  do tw ierdz.

O tym, że Jezus Chrystus również znał te okolice, świadczy zna
n a  przypow ieść o m iłosiernym  S am arytaninie (Łk 10,30—37), k tóra 
■bezludną, ale także niebezpieczną drogę pustynną z Jerozolim y do 
Jerycha posługuje się jako sugestyw ną scenerią.

R u in y  s y n a g o g i w  K afarn au m

Wszyscy ewangeliści um iejscaw iają początek działalności Jezusa w 
alilei. Z powodu dużych początkowych sukcesów, jak ie Jezus tam  
Inosił, okres ten  bywa również nazyw any „galilejską w iosną”. Szły 
i N im w ielk ie tłum y (Mt 7,28; M k 1,37; 3,20; 12,37; Lk 4,42; 
12,28n), a n aw et chciano Go obwołać królem  (J 6,15). P u n k t kul- 

inacyjny działalności Jezusa był jednak  zarazem  jej punktem  
VTotnym. Jeśli dotychczas lud towarzyszył Mu w  wielkich grom a- 
ich, to po rozm nożeniu chleba i „m owie eucharystycznej” w K afar- 
)um  (J 6,22n) pojaw ia się nieufność i zw ątpienie. Postaw a wobec 
:zusa uległa usztyw nieniu (J 6,59—67). Nie bez racji zatem  dostrze- 
>no w  „galilejskim  kryzysie” w ażny etap  życia Jezusa, od którego 
iedzie droga do procesu i śmierci n a  krzyżu.

Niem al wszystkie m iejscowości i wioski rybackie położone nad 
ziorem G enezaret: Tyberiada, Magdala, K afarnaum  i B etsaida —
1 zw iązane z życiem Jezusa i w ażnym  w ydarzeniem  w  historii zba- 
ienia. K afarnaum , które stało  się m iejscem  ojczystym  Jezusa z wy- 
yru, nosi naw et zaszczytny ty tu ł: „Jego m iasto” (Mt 9,1), o czym 
saliśm y w  jednym  z poprzednich num erów  „Rodziny”. Jezioro i 
raca rybaków  wycisnęły też piętno na niejednym  słowie i przypo- 
ieści Jezusa: „Pójdźcie za mną, a uczynię w as rybakam i ludzi” 
J k  1,17).

Obok Galilei dużą ro lę  w  życiu Jezusa odegrała Judea, z takim i 
jejscow ościam i, jak : Jerozolim a, Betlejem , Betania, Em aus i Jery- 
i. Szczególne w rażenie w yw ierało n a  ludziach owych czasów po-

Jezloro  G enezaret

Jerozolim a była i jest dla narodu izraelskiego symbolem narodo
wej i relig ijnej wielkości. Im ię jej nie tylko wywołuje w spom nie
nia św ietnej epoki królów  Dawida i Salomona. Jerozolim a jest sym 
bolem wielkości Izraela, który w czasie upadku przywoływano jak  
zaklęcie i k tóry  m iał w iązać z w iarą  i skłaniać do najwyższego oso
bistego poświęcenia.

Świątynia, w  której m odlił się i nauczał Jezus, była trzecią św ią
tynią zbudow aną n a  płaskim  w zniesieniu ponad doliną Cedron. Król 
Herod I rozpoczął je j budowę w  roku 20 przed Chr., dopiero jednak 

w ir. 64 po Chr. nastąp iło  ukończenie tego w spaniałego obiektu.

Kiedy Jezus przekraczał próg św iątyni herodiańskiej, była ona jesz
cze częściowo w budowie (J 2,20). W chwili Jego śmierci rozdarła 
się — jak  to w yraźnie mówi ew angelista (Łk 23,45) — ciężka Zasło
na oddzielająca Miejsce Najśw iętsze od M iejsca Świętego. W roku 
70 po Chr., w  niewiele dziesiątków  la t po śmierci Jezusa, w  straszną 
rzeczywistość przem ieniły się słowa Chrystusa: „W idzisz te  w spania
łe budow le? Nie zostanie tu kam ień  na kam ieniu, który by nie był 
zwalony” (Mk 13.2).

M. AMBROŻY

B a zy lik a  na górze  T abor

órze judzkie, zw ane rów nież pustyn ią judzką. Jej cisza i atm osfera 
amotności, ale także surowe piękno przyrody przyciągały sta le ludzi, 
tórzy w  m odlitw ie i poście pragnęli się całkow icie poświęcić Bogu. 
>kolice te były szczególnie bliskie również Janow i Chrzcicielowi 
Mk l,4n) i Jezusowi, który „czterdzieści dni przebył n a  pustyni” 
Mk l,12n).

W ielu z tych, k tórzy  „szli na pustynię”, czyniło to n a  znak protestu 
irzeciwko relig ijnem u spłyceniu, jak ie zadomowiło się w  św iątyni 
erozolimskiej. W szczególności chcieli oni dać przykład sprzeciw u 
robec politycznych kompromisów, w jak ie z rzym skim i okupanta- 
ni wchodzili głów nie faryzeusze. Religijne i polityczne grupy oporu

z:-.-'

K lasztor na górze  C zterd ziestod n iow ego  P ostu



Cały nasz współczesny św iat jest dziś za
grożony przez samego człowieka i jego gos
podarkę. Procesy uprzem ysławiania, zwłasz- 
cza w krajach  bardzo dobrze (rozwiniętych 
gospodarczo, pociągnęły za sobą n ieodw racal
ne, groźne sku tk i: środowisko natu ra lne  czło
w ieka uległo zatruciu substancjam i toksycz
nymi, zasoby natu ralne przyrody zubożały i 
ubożeją z roku na rok. Te groźne objawy 
cywilizacji nie om inęły też Polski, leżącej w 
centrum  Europy...

Polska 
droga  

do ustawy 
o ochronie 
środowiska

Nasz kraj ma jednak, w odróżnieniu od 
swych sąsiadów, specyiiczny atu t, w yróżnia
jący go spośród wszystkich krajów  Europy. 
A tutem  tym  są wyjątkowo bogate tradycje w 
zakresie ochrony przyrody, sięgające swym 
początkiem  tw orzenia państw owości polskiej. 
Polscy królow ie już w  w iekach średnich 
troszczyli się — choć z zupełnie innych 
względów, które dziś przyśw iecają propaga
torom w alki o ochronę środow iska — o za
chow anie zwierzyny łownej. I tak  np. Bo
lesław  Chrobry w X  wieku w ydał edykt, 
k tóry  brał pod ochronę bobry, natom iast 
W ładysław  Jagiełło w XIV w ieku zabronił 
swym królew skim  m ajestatem  w ycinania ci
sów. Jem u też zawdzięczamy w prow adzenie 
okresu ochronnego, w  którym  nie wolno było 
polować na jelenie, dziki, tarpany, i łosie. 
Za przekroczenie tych zarządzeń nakładane 
były kary pieniężne, a naw et —■ już w tedy!
— kary  pozbaw ienia wolności. W wiekach 
późniejszych dekrety, biorące pod ochronę 
niektóre gatunki zw ierząt, jak  np. tu ra  czy 
bobra, w ydaw ali Zygm unt I, S tefan Batory i 
Zygm unt III.

Gdy w  Polsce nasta ła  epoka Oświecenia, 
wiele św iatłych umysłów, nie tylko korono
wanych głów, szerzyło idee ochrony n a tu ra l
nego środow iska człowieka i racjonalnej gos
podarki zasobami przyrody. Do czołówki w 
tym okresie należeli m.in. ksiądz Krzysztof 
Kluk — krzew iciel zasad w łaściw ej upraw y 
roli i hodowli zw ierząt, a  także drugi ksiądz
— Stanisław  Staszic. On to położył w Polsce 
podwaliny pod geologię i górnictwo.

Początki zorganizowanego ruchu ochrony 
przyrody przypadają w  Polsce n a  la ta  rozbio
rów. N ajsilniej ruch ten zaznaczył się w  po 
łudniowych dzielnicach k raju , pod zaborem 
austriackim , gdzie działały polskie un iw er
sytety. W połowie X IX  wieku przyrodnicy 
Ludw ik Zejszner, M aksym ilian Siła-Nowicki 
i E dw ard Jano ta  podjęli w alkę w  obronie 
ginących zw ierząt ta trzańskich: św istaka i 
kozicy. W alka ta  została uw ieńczona w roku 
1868 przez w ydanie — przez K rajow y Sejm 
Galicyjski — ustaw y o ochronie tych gatun
ków. Piękne i m ądre idee ochrony przyrody 
rozw ijali dalej tacy uczeni, jak  prof. M arian 
Raciborski — botanik krakow ski, W ładysław 
Taczanowski — ornitolog w arszaw ski, czy 
wreszcie —■ W acław  Nałkowski, Mieczysław 
Lim anowski i inni.
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W roku 1906 powstało Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze. Rozwijano działania na rzecz 
ochrony rzadkich gatunków  zw ierząt i roś
lin, a także przyrody polskich gór — zwłasz
cza T atr i Pienin. Masowo pow stały stow a
rzyszenia m ające na celu ochronę przyrody
— np. Galicyjskie Towarzystwo Ochrony 
Zwierząt, W arszawskie Towarzystwo Miłoś
ników Przyrody i inne.

Od chw ili niepodległości, uzyskanej przez 
Polskę w roku 1918 po wielowiekowej n ie
woli, zaczął kształtow ać się w naszym kraju  
społeczny ruch ochrony przyrody. Już w 
1920 r., przy M inisterstw ie W yznań R eligij
nych i Oświecenia Publicznego powołano do 
życia Kom isję Ochrony Przyrody, przekształ
coną w sześć la t później w Państw ow ą Radę 
Ochrony Przyrody. W 1928 r. — z inicjatyw y 
prof. dr. W ładysław a Szafera — utworzono 
działającą do dziś — Ligę Ochrony Przyrody.

Dzięki w ielu zabiegom i usilnym  s ta ra 
niom działaczy tak Państw ow ej Komisji O- 
chrony Przyrody, jak  i Ligi — w 1934 roku 
Sejm uchw alił ustaw ę o ochronie przyrody 
Ochroną gatunkow ą objęto wiele zw ierząt i 
roślin, utworzono kilka parków  narodowych 
i liczne rezerw aty przyrody. Powstał B iało
w ieski P ark  Narodowy, gdzie w krótce roz
poczęto prace inad resty tucją żubra — gatun
ku, który prze trw ał podówczas jedynie w  o- 
grodach zoologicznych i zam kniętych zw ie
rzyńcach. Tak więc tragiczny dla nasz-go 
narodu rok 1939 był już rokiem, w którym

Polska mogła pochw alić się niem ałym i osiąg
nięciam i w zakresie ochrony przyrody...

Agresja hitlerow skich Niemiec na Polskę 
i blisko 5-cio le tn ia  gehenna okupacyjna n a 
rodu polskiego odcisnęła trw ałe piętno nie 
tylko na tych, którzy przeżyli piekło, ale i 
na całej polskiej zierni. Od pierwszych chwil 
po wyzwoleniu jednym  z naczelnych zadań 
odrodzonej, Ludowej Polski, sta ła się spraw a 
odbudowy zniszczeń i ochrony pozostałych 
zasobów przyrody. Już w  1949 r. wydano 
ustaw ę sejm ow ą o ochronie przyrody, posze
rzającą zakres ustaw y z 1934 r. U stawa ta 
uw zględniała nowe w arunki polityczne, spo
łeczne i gospodarcze Polski o raz planowanie 
przestrzenne. Na jej to podstaw ie m inister 
leśnictw a i przem ysłu drzewnego wydał m.in. 
rozporządzenie o gatunkow ej ochronie roślin 
i zw ierząt na obszarze Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej. O drębna ustaw a, z 1959 r.. 
dotyczyła hodowli i ochrony zw ierząt oraz 
praw a łowieckiego. Do tego doszło szereg 
innych rozporządzeń — np. o ochronie ryb 
i raków , o ochronie zadrzew ień i zieleni, o 
ochronie hum anitarnej zwierząt.

Ranga tego problem u znalazła też swoje 
odbicie w K onstytucji PRL. A rtykuł 71 
brzm i: „Obywatele Polskiej Rzeczypospolite] 
Ludowej m ają praw o do korzystania z w ar
tości środowiska naturalnego oraz obowiązek 
jego ochrony”.

MACIEJ ROSZKOWSKI



Z zagadnień
dogmatyki
katolickiej

IM IONA BO GA
Istn ie ją  kraje , w których 

ludzie noszą więcej niż jedno 
imię. Każdy chrześcijanin po 
przyjęciu sakram entu  B ierz
mowania, o trzym uje drugie, a 
jeśli na Chrzcie dano mu dwa 
— to trzecie imię. Nie wy
obrażam  sobie, by istota ro 
zum na mogła żyć bez imienia. 
Tak napraw dę żyje ten, kto 
m a w łasne imię. Może z tego 
powodu w  rodzinie narodów 
chrześcijańskich u trzym ał się 
zwyczaj nadaw ania potom 
stw u sławniejszych czy bo
gatszych ludzi większej ilości 
imion. Im ojciec s ta ł wyżej w 
h ierarchii społecznej, tym 
więcej nadaw ał imion swemu 
synowi. W ładcy i królowie 
zwykle sami nadaw ali sobie 
dodatkowe imiona, zaś od 
poddanych otrzym ywali za ży
cia lub po śmierci przydomki, 
określające bliżej ich cechy 
lub przymioty. Tak było z 
M ieszkiem Starym , Bolesła
wem Krzywoustym czy K azi
m ierzem  Odnowicielem i w ie
loma innymi.

Im iona są ludziom niezbęd
ne, by mogli się porozum ie
w ać i określać tożsamość kon
kretnej jednostki. Z czasem, 
by uniknąć pomyłki dodano 
do nich (dmion) nazwiska, a 
na podkreślenie pozycji spo
łecznej tytuły państwowe, 
kościelne, naukow e i wojsko
we. Czemu jednak służy to 
rozw iązanie? Temu, by pod
kreślić, że Bogu nie są w za
sadzie potrzebne żadne im io
na. Bóg bowiem, jako Byt je 
den, jedyny w swoim rodzaju 
n ie musi nosić Imienia, bo i 
tak n ik t nie pomyli Go z in 
nymi istotam i, gdyż więcej 
bogów nie ma. Może daw niej, 
gdy ludzkość pogrążona była 
jeszcze w błędzie wielobóstwa. 
istniała konieczność określe
nia prawdziwego Boga, w y
różniającym  Go mianem , ale 
dzisiaj? Może jedjmie wśród 
ludów prym ityw nych. za
m ieszkujących odległe tereny 
dorzeczy Amazonki czy afry
kańskiego buszu...

Nam. chrześcijanom. Imię 
Boże potrzebne jest po to, 
byśmy mogli łatw iej w yra
żać chw ałę Najwyższemu P a
nu. S taw iając tak  sprawę, 
wszystko, co dotychczas do
brego powiedzieliśm y o Bogu 
może spełniać rolę Jego im ie
nia. Tak więc, jeśli mówimv 
„N ajśw iętszy” ■—■ wiem y już 
o kogo chodzi i wyrażam y 
tym sam ym  uszanow anie dla 
Boskiej Istoty jako źródła 
wszelkiej świętości: mówiąc: 
..Niezmierzony” czcimy bez
m iar Jego wielkości. W ynika 
stąd. że Bóg może mieć n ie

skończoną ilość imion. Mowa 
ludzka nie zna jednak  tak ie
go im ienia, które wyraziłoby 
bez reszty całą Boską Istotę, 
ale to nie jest chyba koniecz
ne. W ystarczy, że nauczymy 
się najbardziej znanych Imion 
naszego Stwórcy, poznamy ich 
znaczenie, a przede wszystkim  
przypom nim y sobie treść II 
praw a Dekalogu, nakazujące
go używanie tychże imion z 
najwyższym  poszanowaniem.

A oto biblijne im iona Boga.
Pierw sze zdanie Pism a 

Świętego przynosi najstarsze 
chyba miano Twórcy wszech
św iata: „El” lub „Elohdm", co 
w języku hebrajskim  oznacza 
„Potęgę”. Żydzi p isali też: „Be- 
reszti bara  Elohim ”, czyli. „Na 
początku Bóg stworzył św iat”. 
Nie musim y oczywiście po
w tarzać hebrajskiego brzm ie
n ia im ienia S tw ó rcy , skore 
m amy tak  piękny jego polski 
odpowiednik.

Najuroczystsze nazw anie 
Boga w  Starym  Testam encie 
brzm i: „Jahw e” lub „Jehow a”. 
Nadal je  sobie sam Bóg Izrae
la, gdy przem aw iał do Mojże
sza z krzaku gorejącego. W 
tłum aczeniu na język polski 
słowo to brzmi „Będący”, lub 
„Ten, który jest”, co się cał
kowicie pokryw a z treścią po
wszechnie przyjętego m iana 
„Bóg”. Nie grzeszy oczywiście 
ten, kto chce zw racać się do 
Boga po hebrajsku, ale też nie 
ma potrzeby, by tylko tym 
m ianem  przem aw iać do Pana 
niebios i ziemi.

W łaśnie trzecim , powszech
nie używanym  w Biblii im ie
niem Boga jest „A donaj”, co 
znaczy Pan lub Władca. Pod
czas czytania P ism a Święte
go w synagogach .i w mowie 
potocznej praw ow ierni Żydzi 
z w ielkiej czci d la  swego Bo
ga zam iast Jahw e mówili A- 
donaj. Mv przyzwyczailiśmy 
się łączyć oba im iona mówiąc 
,,Pan Bóg”.

Pan Jezus poszerzając sta- 
rotestam entow e O bjaw ienie o 
nowe treści nauczył nas ko
lejnych imion Boga. Kiedy 
apostołowie prosili swego 
M istrza, by nauczył ich miłej 
Bogu modlitwy, pozwolił im, 
a naw et polecił zwracać się 
do Stwórcy słodkim  m ianem  
„Ojcze”. Pierw sze słow a m o
dlitw y zaczynają się zatem  od 
słów „Ojcze nasz, któryś jest 
w niebie, święć się im ię Two
je...” . Mamy w tej modlitw ie 
i Im ię Boga, i pragnienie, by 
Im ię to doznawało n ieustan
nej czci. Wszyscy rodzice 
chrześcijańscy s ta ra ją  się od 
daw na w pajać swym dzieciom 
obowiązek codzienego odm a
w iania tej modlitwy. To nic, 
że dzieci na razie nie rozu
m ieją sensu tych słów. Słowo 
„Ojcze” pojm ą z pewnością. 
D la nas, chrześcijan, to imię 
Boga jest bowiem tak  rados
ne i wielkie, że poświęcimy 
Mu osobne rozważanie. Nim 
jednak  to nastąpi postaram y 
się ukorzyć nasze synowskie 
serca przed N ajśw iętszą T a
jem nicą, która jest źródłem 
tego Im ienia — Trójcą Świę
tą.

ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cyw ilizacji|N>
data, okres lokalizacja geogra

ficzna i polityczna
fakty, w ydarzenia

1834

1834

1834

1834

1834

1834

1834
1834

1835

Polska — Szw ajcaria Pow stanie w  Bernie w  Szw ajcarii 
dem okratycznej em igracyjnej orga
nizacji „M łoda Polska”, k tórej p ro
gram em  była niepodległość Polski i 
rów noupraw nienie polityczne jej o
byw ateli.

Polska — F rancja

Polska

Polska

A ustria

U kazuje się epopeja Mickiewicza 
Pan Tadeusz i d ram at Słowackigo 
Kordian.
Odnalezienie w  opactwie św. Flo
rian a  pod Linzem cennego zabytku 
jęz. polskiego zwanego „Psałterzem  
floriańskim ”.
Pow stanie w ielkiej przędzalniczo- 
tkackiej m anufaktury  Ludw ika Ge- 
rera  w  Łodzi (400 robotników, 10 
tys. wrzecion poruszanych parą, 180 
ręcznych w arsztatów  tkackich).

Polska — W arszaw a Zakończenie budowy Cytadeli W ar
szawskiej, w ięzienia wzniesionego 
przez M ikołaja I d la  więźniów poli
tycznych.
P raprem iera  Z em sty  A leksandra 
Fredry  w  teatrze  w e Lwowie.
Honore de Balzac — Ojciec Goriot.

Polska

-1907
F rancja
Rosja

Polska — Anglia

1835

1835—1838 Polska

Polska — F rancja

1835

1835

1835

1836

Szw ajcaria

Polska

USA

Anglia

D ym itr M endelejew, znakom ity che
m ik rosyjski.
W Anglii utw orzenie organiazeji 
„Lud Polski”, w  skład k tórej wcho
dzą Grom ady Ludu Polskiego: G ro
m ada Grudziąż i G rom ada Hum ań 
(najbardziej rew olucyjne organiza
cje em igracyjne).
W Paryżu ukazuje się bezim iennie 
Nieboska Kom edia  Z. Krasińskiego.
Okres tzw. Konarszczyzny: Szymon 
Konarski, oficer Pow stania L istopa
dowego d działacz Młodej Polski, or
ganizuje ruch wolnościowy na daw 
nych wschodnich ziemiach Rzplitej, 
współtworząc Stowarzyszenie Ludu 
Polskiego. K onarski, aresztow any w 
1838 r. i torturow any — nie w ydaw 
szy nikogo zginął w  lutym  1339 r.
Pow stała w  Genewie polska w y
tw órnia zegarków „Patek i Capek”.
Rozpowszechniene świec stearyno
wych w całym kraju.
J. G ordon-B enett w ydaje „New 
York H erald”, zm ieniony w 1924 r. 
na  „New York H erald T ribune”, 
wychodzący do dziś dziennik.
Utworzenie ruchu czartystów  w  A n
glii — ruchu robotniczego, żądają
cego dem oraktycznych reform  po
litycznych i popraw y bytu robotni
ków.

(  j - ł S Ł c n a r n

- .  ■ *

-

O kładka p ierw szeg o  n u m eru  „ P ie l
grzym a P o lsk ieg o ” , p ism a  p o św ię co 
nego  p o lity ce  i  litera tu rze  n arod ow ej, 
w y d a w a n eg o  w  P aryżu , z i listop ad a  
1833 r.
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Liczba rozwodów stale w zras
ta. Z drugiej strony granica w ie
ku zaw ierania m ałżeństw  obniża 
się sukcesywnie. W związki m ał
żeńskie w stępują także nieletni, 
16-, 17-letnie dziewczęta i rów 
nie ja k  one niedojrzali chłopcy. 
W tjrch przypadkach powodem 
zaw arcia m ałżeństw a jest n a j
częściej sy tuacja przym usow a — 
przedwczesna ciąża dziewczyny. 
Nie trzeba specjalnie udow ad
niać, że o konflik t w takiej ro 
dzinie nie trudno, zwłaszcza, że 
w arunki bytowe — brak  m iesz
kania, środków do życia — a i 
elem entarnej w iedzy o życiu, s ta 
w iają nie w  pełni dojrzałych e- 
m ocjonalnie partnerów  przed 
ciężką próbą względem siebie i 
dziecka.

Faktem  je st również, że kon
flikty i kryzysy nie m uszą być 
..przyw ilejem ” wyłącznie m łodo
cianych rodzin. Były one i są 
także w  rodzinach dojrzałych. 
Z jawisko je st o ty le niepokojące, 
że zarówno w  jednym , jak  i d ru 
gim przypadku grozi rozbiciem 
podstawowej kom órki społecznej, 
tym  sam ym  zaś zachwianiem  czy 
w ręcz unicestw ieniem  wartości, 
jak ie  rodzina pow inna wnosić 
w  praw idłow y rozwój jednostki, a 
więc i społeczeństwa. W tym as
pekcie zaprzepaszczenie m oral
nych i wychowawczych funkcji 
rodziny w ydaje się być z punk
tu w idzenia kształtow ania po
trzeb psychicznych i osobowości 
dziecka s tra tą  nie do odrobienia. 
Koszty tych strat, poza bezpo
średnio dotkniętym i kryzysem, 
ponosi także społeczeństwo. I nie 
chodzi tu  bynajm niej o koszty 
m aterialne. Rzecz w  tym, że ce
ną, jaką się płaci jest okalecze
nie organizm u społeczeństwa o 
w artości, k tó re  można nabyć Je
dynie w  rodzinie i poprzez nią.

Dzisiejsze tempo życia nie da
je  zbyt w iele czasu do zastano
w ienia się nad sobą. Biegamy od 
dnia do nocy, z dnia na dzień 
realizując, lub nie, coraz to in 
ne potrzeby. W iele z nich m a I 
charak ter m aterialny i czysto 
konsum pcyjny. W jakim ś sensie 
i one są przejaw em  rozwoju, 
św iadczą o większym czy m niej
szym postępie; pozw alają p rze
żywać m ałe i duże satysfakcje.
I w  tym  aspekcie jest to przejaw  
pozytywny. Istn ieje jednak druga 
strona m edalu — kiedy spraw y 
m ateria lne poch łan ia ją  bez resz
ty, kiedy zatraca się proporcje 
między tym „co dla duszy” a 
tym , „co dla ciała”.

W zatracaniu  proporcji kryje 
i się poważne niebezpieczeństwo 

także i dla rodziny. Osłabienie 
więzi m iędzyludzkich, zdawko- 
wość i chaotyczność we w zajem 
nej w vm ianie w artości tak  w 
sferze uczuć, jak  i intelektu, m u- 

i szą wcześniej czy później pro- 
, wadzić do pow stania sytuacji 

kryzysowych, które w  porę nie 
| uchwycone grożą rozbiciem  ro

dzinnego stadła.
Czym jest kryzys? W głównej 

mierze polega on na zagrożeniu 
pewnego status quo i jest n a j
częściej... wynikiem  tego status 
quo. W yłonienie się kryzysu, bę
dącego konsekw encją mniej lub 

! bardziej poważnych sytuacji kon
fliktowych oznacza więc, że po- 

! w ró t do dawnego jest p rak tycz
nie niemożliwy. Ta skom plikowa- 

, n a  i często zdawałoby się bez 
w yjścia sytuacja kryje jednak  w 
sobie pew ną szansę, k tórej do
strzeżenie i w ykorzystanie zależ
ne jest od dojrzałości w spółm ał
żonków. W gruncie rzeczy bo
wiem każdy kryzys stanow i za
razem próbę i szansę rozwoju 
dla obojga, a więc i dla rodziny.

Szansa rozwoju, to szansa 
przekształcenia, przeobrażenia 
istniejącej sytuacji, bowiem a l
te rna tyw ą sytuacji kryzysowej 
może być jedynie: zagrożenie lub 
szansa rozwoju. Warto, by czło
wiek współczesny, szczególnie zaś 
człowiek egzystujący w rodzinie 
zdał sobie z tego sprawę.

Je st to o ty le konieczne, że 
rodzina rozum iana jako podsta
wowa komórka społeczna, a ta k 
że rodzina jako m iejsce w zajem 
nych odniesień międzyludzkich 
w  sferze em ocjonalnej i in telek
tualnej, podlega procesowi roz
woju. Proces ten natom iast w y 
raża się bardziej poprzez d ram at 
niż sielankę.

Uświadom ienie sobie tego fak 
tu, pozw ala zaoszczędzić rozcza
rowań, wytworzyć w  psychice 
pew ną gotowość na dobre i złe
— uodpornić się.

W istocie bowiem  każda ro
dzina jest d ram atem  o n ieustan
nie rozgryw ającej się akcji peł
nej napięcia, gry uczuć, pragnień, 
dążeń, rozczarowań, a także ofiar
— jednym  słowem tego, co kry je 
się za słowem „życie”.

Rozważanie o współczesnej ro
dzinie nie jest spraw ą łatw ą. 
U czestniczenie w  grze, ja k a  od
bywa się dzisiaj, nie daje poczu-I

w  r o d z i n i e

, d a  perspektywy, nie pozw ala na 
obserw ację „ze sceny”. W jak im ś 

’ stopniu sami przecież tw orzym y i 
' ów stan, toteż i w nioski często 

byw ają subiektyw ne. Czy można 
wobec tego wypowiadać się au 
torytatyw nie?

W ydaje się więc, bardziej ce
lowym jedynie zasygnalizowanie 
i odniesienie się do zjawisk, k tó 
re  mogą nieść ze sobą kryzys.

M ówienie o zagrożeniu rodziny i 
w  ogóle byłoby naw et w  naszych ' 
niełatwych czasach niebezpiecz- j 
nym czarnowidztwem . Zresztą i 

i liczba p ar stających przed u- i 
rzędnikiem  stanu cywilnego stale 1 
w zrasta. Tak więc trudno sobie i 
raczej wyobrazić, aby potrzeba 
„legalnej rodziny” była dziś 
„przeżytkiem ”.

W czym zatem  tkw i problem  
i powodzeń i niepowodzeń w  sa

k ram entalnej rodzinie? W ydaje 
się, że zagrożenie dotyczy tylko 
pewnego jej modelu, na przyk
ład, gdy małżonkowie utożsamia
ją małżeństwo z prawem w łas
ności względem siebie i dzieci. 
Takie bezwzględne podporządko
w anie wcześniej czy później m u
si rodzić bun t jednej ze stron, 
co z kolei może prow adzić do 
nasilania się zachowawczości z 
drugiej.

Zagrożenie stw arza również sy
tuacja, w której rodzice chcieliby 
wychować dzieci na model i po
dobieństwo swoje, nie uw zględ
n ia jąc odrębności tak  w  sferze 
osobowości, jak  i potrzeb dziec
ka. Taki uproszczony model wy- 
ohowawczy, pozbawiający, dziec
ko praw a do autonom ii jest za
przeczeniem  jakiegokolw iek po
szanow ania osoby ludzkiej, tym 
groźniejszy, że naoże prowadzić 
do przyjęcia prze* dziecko po

. staw y konform istycznej, całkow i
cie biernej, lub przeciw nie — 
buntowniczej, stojącej niekiedy 
na granicy patologii.

N iew ątpliw ie bardzo istotne 
dla kształtow ania się losów przy
szłej rodziny są motywy leżące 
u podstaw  zaw arcia m ałżeństwa, 

j W przeciw ieństw ie do przeszłoś- 
; ci, o zaw arciu m ałżeństw a decy

duje dzisiaj bardziej w zajem na 
miłość przyszłych małżonków.

Biorąc pod uwagę, że uczucie 
pow inno decydować o zaw arciu 
m ałżeństw a, nasuw a się jedno
cześnie pytanie: czy wyłącznie?

Z tym  wiąże się rów nież inny 
problem : na ile przyszły partner 
czy partnerka spełniają warunki 
na towarzysza życia, ojca lub 
matki dla dzieci.

Niespełnienie tych w arunków  
w  pierw szym  etapie m ałżeństw a 
nie musi jeszcze determ inow ać 
losów związku. Miłość jest bo
wiem procesem dynam icznym  i 
często przy pracy i dobrych chę
ciach obojga ludzi może prze
kształcić się kiedyś w  dojrzałą, 
pełną w zajem nej życzliwości 
wspólnotę.

B yw ają też sytuacje odwrotne, 
kiedy infantylizm  uczuć i potę
gujący się egoizm jednej czy 
obu stron w ykluczają pozytywne 
rozstrzygnięcia.

Drugim punktem  krytycznym, 
w ystępującym  często w m ałżeń
stw ach zaw artych z pobudek u- 
czuciowych jest rozczarowanie 
m ałżeństw em . Kryzys taki roz
gryw a się n a  ogół we wstępnej 
fazie małżeństwa.

Kryzys może także nadejść z 
macierzyństwem i ojcostwem,
kiedy obowiązki m atki pozosta
w iają  niejako w cieniu osobę oj
ca i męża jednocześnie.

C harakterystyczny dla w spół
czesnego m ałżeństw a jest rów 
nież kryzys wierności. Być może 
niepokojąca sytuacja, ja k ą  w  tym 
zakresie obserw ujem y w ynika z 
fak tu  trak tow ania wierności w 
kategorii obowiązku, nie zaś 
wartości. I to nie tylko w artości 
posiadanej, lecz w łasnej w iernoś
ci jako w artości subiektyw nie 
przeżyw anej, będącej św iadec
tw em  miłości dojrzałej. Tak ro
zum iana w ierność — jako w ar- 

i tość — kształtu je i rozw ija m i
łość dwojga ludzi, nadając jej 

| coraz to  nowe barw y i wartość.

N astępnym  okresem krytycz
nym w  rodzinie jest moment, w  
którym dzieci zaczynją odchodzić 
od domu. Żale w ystępują w tedy 
zw ykle po obu stronach — dziec
ka i rodziców. Dziecko zawiodło, 
a jednocześnie samo czuje się za
wiedzione. K onflik t potęguje 
fak t, kiedy młodzi idą w  innym  
kierunku, niż to sobie wymarzyli 
rodzice. W tym  mom encie trzeba 
w yraźnie przeżyć fakt, że speł
nienie marzeń rodziców nie jest 
obowiązkiem dziecka. Niem niej 
sy tuacja taka jest zawsze cięż
k im  kryzysem  w  dram acie życia 
rodzinnego.

Zrozum ienie roli kryzysu w  ro 
dzinie, po traktow anie go nie ty l
ko jako  zagrożenia, ale jako 
szansy, pozwoli uznać za norm al
n e  zmiany, jakim  podlega ro
dzina osadzona w  konkretnych 
realiach życia społecznego.

STEFAN HENRYKOWIE?
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Święto M atki Boskiej 
Gromnicznej

Bóg i Wiara 
-  to światło życia

Skoro Bóg zna m ałe dzieci i kocha je, 
w kraczając w  ich życie, zanim  one Go po
znają — to czy m ałe dziecko może poznać 
i pokochać Boga? Oczywiście, że tak — jeśli 
tylko my, rodzice, w ierzym y w  swoją i ina- 
szych dzieci przynależność do Boga, i jeżeli 
umożliwim y naszym dzieciom praw dziw e i 
szczere poznanie Go. To nasz w ielki i trudny 
obowiązek — obudzenia w dziecku wiary. 
Pomiędzy tym, co Bóg mówi w sercu dziecka, 
a tym, co my m am y mu do przekazania — 
m usi istnieć głęboka harm onia. Tylko wów
czas Bóg da się dziecku poznać, będzie je 
nak łaniał i zapraszał do pierwszego aktu  
przyjęcia Go i zaufania Mu. Jeśli dziecko n ie 
odrzuci tego zaproszenia, będzie mogło żyć 
z Bogiem, odpowiadać na Jego wezwania i — 
co bardzo w ażne — będzie mogło kierow ać 
do Niego swoje dziecięce niepokoje, prośby, 
m arzenia. Jeśli dzieci rozpoznają Boga i sie
bie w  słowie Bożym, mogą — na swój sposób
— żyć jako chrześcijanie z całym  Kościołem. 
One bowiem, w  sposób widoczny, ukazują 
Ciało Chrystusa, którego są członkami.

W iemy wszyscy, jak  św iatło przyciąga m a
łe dzieci, wiemy, co ono daje. W ystarczy spo j
rzeć na dziecięcą twórczość — jeżeli dzieci 
czują się szczęśliwe — ich św iat przedstaw io

ny jest w kolorach pełnych św iatła  — na 
złoto, różowo, seledynowo. To norm alne, że 
dzieci .garną się ku św iatłu, słońcu — to sym 
bolizuje dla n ich  bezpieczeństwo i radość. 
Ciemności są jakby  symbolem zła, bólu czy 
choroby — i to je s t też rzeczą norm alną. 
D latego też dziecko pragnie św iatła, by u 
pew nić się o obecności tych, których kocha, 
z którym i czuje się bezpiecznie.

Każde św iatło daje jakiś znak. Powoli 
dzieci poznają, że przekazuje ono jakieś 
przesłanie, że o czymś „m ówi’':

— Okno jest oświetlone, coś się dzieje w 
tym  domu.

— Pali się św ieca: zacznie się m odlitw a; 
rozpocznie msza.

— Świeczki na torcie: to radość urodzin.
— M rugające św iatła ostrzegają, by iść 

ostrożnie...
Małe dzieci szybko poznają ten język i 

spontanicznie go używają. Jednak  praw dzi
w ym  św iatłem  dla dzieci — są osoby. W idać 
to najlepiej po m aluchach — obecność m a
my, ta ty  czy innego, bliskiego m u dziecka — 
w ywołuje radosny uśmiech na jego tw arzy
— „jego tw arz  się rozjaśn ia”. A św. Jan  n a 

pisał w  jednym  ze swoich listów, że „Kto 
kocha, żyje w św iatłości”.

Małe dziecko je st ja k  Mojżesz, który po
wróciwszy ze spotkania z Bogiem m iał tw arz 
rozświetloną, ale o tym  nie wiedział. Jezus 
ukazał się jako „Światłość św iata”. I nas 
wzywa, byśmy byli „dziećmi św iatłości”, któ
re  nie pow inny się kryć, lecz być św iatłem  
dla w szystkich domowników. Jezus objaśnia 
nam  swego ojca, Boga; On odsłania nam  nas 
samych. P ragnie rozjaśnić nasze codzienne 
życie, pragnąc zwrócić je  ku  Bogu i p rze
mienić. Człowiek w ierzący głosi, że „Jezus 
jest Światłością świata... Św iatłem  zrodzo
nym ze Ś w iatła”. Sw. Jakub  pisze: „W szyst
ko, co jest pięknem, dobrem  i p raw d ą od 
Boga pochodzi, od O jca Św iatłości”. W ydaje 
się więc rzeczą bardzo istotną, by małe 
dziecko — kiedy m ówim y m u: „Jezus jest 
Św iatłością” — dobrze zrozumiało, że „św iat
łością” dla ludzi są ludzie. A kiedy ono poj
mie to już i na swój sposób będzie tej p raw 
dy używało — uśw iadom im y mu, że najw ięk
szą św iatłością jest w łaśn ie Jezus. Jezus 
Chrystus jest naszą w spólną światłością, i 
czyni nas wszystkich 'dziećmi światłości.

E. LORENC

Dobre dni u Złośmckiego

M ieszkał Cudaczek-W yśm iewa- 
czek u Złośnickiego przez ty
dzień. Dobrze m u się działo. 
Brzuszek m iał zawsze pękaty jak  
to ziarnko grochu. Mieszkał przez 
drugi tydzień i trzeci. Nigdy nie 
był głodny.

P an Złośnicki o byle głupstwo 
czerw ienił się jak  burak  i wy
praw iał takie przedstaw ienie, że 
trudno opowiedzieć. A już o m y
cie to była aw an tu ra najm niej 
trzy razy na dzień, bo pan Złoś
nicki nie lubił się myć. Zdaje mi 
się, że szkoda mu było na to 
czasu.

— Czy woda ciebie kąsa? — 
żartow ała z niego Danusia.

— Nie, ale on jest z cukru i 
boi się rozpuścić — dokuczał m u 
starszy b ra t Tadek.

Pan Złośnicki złościł się jesz
cze więcej o te żarty, aż nogami 
tupał albo plecam i o ziemię 
tłukł. Ścianie to wcale nie prze
szkadzało, a Cudaczek m iał ucie
chę, że ha!

Kiedyś mało nie pękł ze śm ie
chu przez to mycie.

Był w tedy pogodny dzień je 
sienny i dzieci baw iły się w  o 
gródku za domem. Budowały 
tunel koło starej akacji. A tu  ok 
no się o tw iera i m am a woła:

— Dzieci, obiad! Ręce myć!

Żal było odejść od zabaw y i 
Złośnicki od razu się naburm u
szył. Danusia pobiegła przodem, 
a on wlókł się za nią i m ruczał:

— Rano mycie, wieczorem m y
cie, przed jedzeniem  mycie! Nie 
w iem  po co!

— Okropność! — wzdychał 
mu nad uchem Cudaczek-W y- 
śmiewaczek, licho niepoczciwe.

Pan Złośnicki wszedł do um y
w alni. Z k ranu  ciekł sobie mały 
strum yczek wody. To pew nie Da
nusia ręce myła i nie dokręciła 
k ranu ; ona tak zawsze.

Złośnicki podstaw ił ręce pod 
ten strum yczek wody, szurnął 
p raw ą o lewą, w ytarł byłe jak  w 
ręcznik i poszedł do stołu.

— Myłeś ręce? — pyta m am a.
— Myłem — m ruczy Złośnicki.
— Ej, pokaż.
Złośnicki w ykrzyw ia się gniew 

nie, pokazuje ręce i pow tarza z 
uporem :

— Myłem!
— To m ają być um yte ręce?! 

Brud rozm azany wodą! W stydził
byś się!

— Myłem! — pow tarza Złoś
nicki jeszcze raz.

— Takie mycie jest nic nie 
w arte. Weź szczotkę i mydło i

wyszoruj ręce jak  należy — mó
wi mama.

Złośnicki w ypadł z pokoju jak 
bomba.

— Ciągle się myj i m y j! — 
krzyczy ze złością.

W pada do um ywalni, odkręca 
kurek  z całej siły.

Aj! Aj! W oda chlusta w ielką 
strugą, zalewa chłopcu oczy.

— Aaa! — wrzeszczy Złośnicki
i odskakuje od kranu. Ale jest 
cały mokry. Zalana tw arz i ub ra
nie, naw et pończochy i buciki 
m okruteńkie. Z nosa, z czupryny 
leje sie woda ciurkiem .

— Aaa! — wrzeszczy Złośnicki 
wniebogłosy. Tupie nogami, wali 
pięściami w  um ywalnię, podska
kuje tak  zabawnie!

Wszyscy porwali się od stołu i 
przybiegli. M ama w yciera w rzesz
czącego chłopca. Tadek i D anu
sia pękają ze śmiechu. A Cuda
czek?

Cudaczek śm ieje się do rozpu
ku. Ś.nieje się, rży, parska, dła
wi się z uciechy. Obu rękam i 
przytrzym uje brzuszek, który 
pęcznieje w  oczach. W końcu da
je nura pod kołnierz, bo czuje, 
że już dłużej nie może.

A zaraz na drugi dzień było 
nowe przedstawienie.

cdii
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Swoimi trudnościami, jakie na
sunęły mu się podczas czytania 
Pisma Świętego, dzieli się z nami 
p. Apolinary K. Z Rawy Mazo- 
wieckej. Toteż w  przesianym do 
naszej Redakcji liście czytamy 
między innymi:

„Od dłuższego już czasu mam 
trudności z nabyciem w  kioskach 
„Ruchu” Waszego tygodnika. W 
jaki więc sposób mogę sobie za
pewnić stale jego otrzymywanie? 
Czytam go bowiem z wielkim  
zainteresowaniem, jak się to po
wszechnie mówi, „od deski, do 
deski”...

Chętnie też biorę do ręki Pis
mo Święte. Pozwala mi to nie 
tylko lepiej poznać Boga, ale tak
że zrozumieć w iele spraw, które 
dla świeckich wyznawców długo 
były tajemnicą. Tajemnicą dla
tego, że nie mieliśmy dostępu 
do Biblii... Wczytując się w księ
gi święte dowiedziałem się m ię
dzy innymi, że „gdy (Stwórca) do
kończył rozmowy z Mojżeszem 
na górze Syn3j, dal mu dwie ta
blice Świadectwa, tablice ka
mienne, zapisane palcem Bożym” 
(Wj 31,18). W tej samej księdze

bliblijnej spotkałem zakaz Boży, 
zawarty w słowach: „Nie czyń 
sobie podobizny rzeźbionej cze
gokolwiek... Nie będziesz im się 
kłaniał” (Wj 20,4—5). Tymczasem  
w świątyniach katolickich spoty
kamy posągi i obrazy, którym 
ludzie oddają cześć. Czy taka 
praktyka jest zgodna z nauką 
objawioną?...

Mam także trudności odnośnie 
kształtu krzyża w az czci odda
wanej temu symbolowi. Duchow
ni uczą z ambony, że Zbawiciel 
umarł na krzyżu. Tymczasem — 
przemawiając przed Najwyższą 
Radą — apostoł Piotr stwierdza: 
„Bóg ojców waszych wzbudził 
Jezusa, którego zgładziliście, za
w iesiwszy na drzewie” (Dz 5,30). 
Co więcej! Wyznawcy Chrystusa 
oddają krzyżowi cześć. Wielu 
nosi go na szyi lub zawiesza go 
w swoich domach. Zdobi on rów
nież świątynie chrześcijańskie. A 
przecież krzyż jest pochodzenia 
pogańskiego. Na nim też zamor
dowano Jezusa Chrystusa. Jak 
więc można otaczać czcią narzę
dzie zbrodni? Czy nie przeczy to 
zdrowemu rozsądkowi?”

Szanowny Panie Apolinary! 
Czuję się zobowiązany przypom 
nieć, że czasy kiedy ludzie świec
cy nie mieli dostępu do Bibli, 
należą do bezpow rotnej przesz
łości. Obecnie bowiem wiele ro
dzin chrześcijańskich posiada w  
swej bibliotece, jeżeli nie cale 
Pismo Święte, to przynajm niej 
Nowy Testam ent. Zaś wszystkie 
bez w yjątku  Kościoły chrześci
jańsk ie zachęcają swych w y
znawców do czytania Biblii. W 
ten bowiem sposób mogą oni 
czerpać praw dy objawione bez
pośrednio ze źródła. O pożytku 
płynącym z czytania ksiąg św ię
tych uczy apostoł Paweł, gdy p i
sze: „Cokolwiek... przedtem  na
pisano, dla naszego pouczenia

napisano, abyśmy przez cierpli
wość i przez pociechę z Pism 
nadzieję m ieli” (Rz 15,4). By jed 
nak  czytać księgi objawione z 
pożytkiem, należy mieć do tego 
odpowiednie przygotowanie, lub 
też posiadać Pismo Święte z ko
m entarzem .

Nie wszystkie w yrażenia 
(zwłaszcza w objaw ieniu staro- 
testam entow ym ) należy rozum ieć 
dosłownie. Należą do nich rów 
nież słowa mówiące, że N ajw yż
szy Praw odaw ca osobiście w yko
nał napisy na kam iennych tab li
cach. Je st to bowiem antropo- 
morfizm, czyli przedstaw ienie ge
nezy pow stania „tablic przym ie
rza” na sposób ludzki. N ato
m iast zakaz, o którym  jest mowa 
w  księdze W yjścia (rozdz. 20, 
4—5), m iał ustrzec Izraelitów  od 
bałwochw alstwa. Jednak  w  No
wym Testam encie zakaz ten, po
dobnie jak  wiele innych (np. 
przepis dotyczący obrzezania) 
przestał obowiązywać. Umiesz
czając w naszych św iątyniach 
posągi i obrazy nie oddajemy 
czci m artw ym  przedm iotom , ale 
osobom, które one w yobrażają. 
Tego zaś Bóg nie zabrania.

Nie m ożna też mieć w ątpliw oś
ci, że Jezus Chrystus um arł na 
krzyżu, gdyż ewangelie m ówią o 
tym bardzo wyraźnie. Tak więc 
pierwszy Ew angelista zaznacza, 
że ludzie prowadzący Jezusa na 
m iejsce stracenia, „spotkali czło
wieka, im ieniem  Szymona; tego 
przymusili, aby niósł krzyż jego” 
(Mt 27,32). Ten sam  Ew angelista 
nieco dalej dodaje: „A gdy go 
przybili do krzyża, rozdzielili 
szaty jego” (Mt 27,35). Oczywiście 
jest tu ta j m owa o poprzedniej 
belce krzyża (po łacinie: „pati- 
bulum  =  krzyż, szubienica), gdyż 
belka pionowa była na stałe 
w kopana na miejscu stracenia.

Istn iały  trzy rodzaje krzyży. 
Pierw szy w  kształcie greckiej li
tery „T”, drugi z belką poprzecz
ną nieco obniżoną (jak to przed
staw ia  się w  m alarstw ie chrześ
cijańskim ) oraz trzeci podobny 
kształtem  do litery  „X”, zwany 
też krzyżem  św. A ndrzeja. Je d 
nak w  oparciu o tradycję histo
ryczną oraz tekst Ewangelii: „U- 
m ieściliśm y nad jego głową n a
pis z podaniem  jego w iny” (Mt 
27,37), ogól egzegetów opowiada 
się za drugą form ą krzyża.

Ukrzyżowanie nie należało do 
kar przewidzianych przez praw o
daw stwo żydowskie. Znali je  n a
tom iast Egipcjanie, K artagińczy- 
cy, Syryjczycy, Persow ie i w resz
cie Rzymianie. Tak więc krzyż 
jest rzeczywiście pochodzenia po
gańskiego. Jednak  przez śmierć 
Syna Bożego został on uświęco
ny. I od tej chw ili stał się nie 
tylko znakiem  rozpoznawczym 
w szystkich chrześcijan, ale do
znaje powszechnej czci, jako 
znak zbawienia. D aje tem u w y
raz  apostoł Paweł, gdy pisze: 
„Niech mnie Bóg uchowa, abym 
się m iał chlubić z czego innego, 
jak tylko z krzyża Pana naszego 
Jezusa C hrystusa” (Gal 6,14).

Od pewnego czasu — mimo 
stosunkowo wysokiego nakładu
— trudno je st kupić „Rodzinę” 
w  kioskach. Powodem tego jest 
w zrastający z każdym rokiem 
popyt na to czasopismo. Dla za
pew nienia sobie systematycznego 
otrzym yw ania „Rodziny” radzę 
opłacić p renum eratę (na kw arta ł
II i pozostałe) w  urzędzie pocz
towym lub u listonosza.

Korzystając zaś z okazji — dla 
Pana i wszystkich pozostałych 
Czytelników — łączę pozdrowie
nia w Jezusie Chrystusie

DUSZPASTERZ

PORADY

Lekarskie

GDY DZIECKO BOLĄ USZY
W przeciw ieństw ie do starszych w arunki 

anatom icznej budowy uszu dziecka predys
ponują je  do stosunkowo częstych stanów  za
palnych ucha środkowego. Tak n a  przykład 
banalny i niegroźny dla starszych katar nosa 
może być dla niem ow ląt poważnym schorze
niem  powikłanym  dodatkowo przez zapalenie 
uszu.

Pierw szym  objaw em  choroby jest m arkot- 
ność dziecka. Płacze, grymasi, jest niespo
kojne, zasypia n a  krótko i budzi się z krzy
kiem, nie chce jeść, trze głów ką o poduszkę. 
Do tych objaw ów  często dołącza się podwyż
szona tem peratu ra  i zaburzenia ze strony 
przewodu pokarmowego, zwykle w  postaci 
biegunki. Pam iętać trzeba, że zapalenie uszu 
u niem ow lęcia je s t zawsze poważnym  scho
rzeniem  i pomoc lekarska jest nieodzowna.

W szelkie stosowanie „środków domowych" 
jak  przepłukiw anie uszu, w kładanie do ucha 
w atk i nasączonej olejkiem kam forow ym  itp. 
nie tylko nie pomoże, ale dając chwilową 
ulgę dziecku i uspokajając je, odracza ra 
dykalną pomoc lekarza, a więc tym samym 
może być po prostu  szkodliwe.

W przypadku, gdy natychm iastow y k o n ta st 
z lekarzem  nie jest możliwy, dla zm niejsze
n ia bólu. do czasu wizyty lekarza, m ożna je 
dynie zrobić kom pres rozgrzewający. Przygo
tow ujem y go w ten sposób, że kilkakrotnie

złożony kaw ałek gazy nasączam y mocno 
ciepłą wodą, wyciskam y i skrapiam y lekko 
spirytusem  lud wódką (nie denaturatem ) po 
czym kładziem y na m ałżow inę ucha, p rzykry
wamy kaw ałkiem  ceratki, a  następnie kładzie
my dość grubą w arstw ę waty. Tak przygoto
w any kom pres um ocujem y bandażem  e la 
stycznym na główce dziecka.

Do przybycia lekarza nie należy dziecku 
podawać, o ile nie chce, jedzenia, a tylko 
lekką, siabo osłodzoną herbatę. Dalsze le
czenie należy powierzyć lekarzowi.

AM .

NERW ICA SERCA
Chyba najliczniejszą grupę chorych szuka

jących pomocy u lekarza z powodu dolegli
wości serca, są ludzie cierpiący na n e r w i 
c ę  s e r c a .

Nerwice w ogóle należą do chorób, których 
ilość w zrasta proporcjonalnie do wzrostu 
tem pa życia i rozwoju cywlilizacji oraz 
wszelkich zagrożeń spowodowanych oddala
n iem  się od środow iska naturalnego.

N erw ica serca, nazyw ana także astenią 
nerw ow o-krążeniow ą, należy do chorób przy
krych i dokuczliwych. Chorzy skarżą się n a j
częściej na ból, w ystępujący po lewej stro 
nie klatki piersiowej. Nie jest on mocny, ale 
zwykle długotrwały. Ból ten prom ieniuje do 
lewego barku  i lewej ręki, w yw ołując n ie
przyjem ne uczucie d rętw ien ia kończyny. Nie
kiedy dołącza się do tych objawów  także 
przykre uczucie ucisku w  okolicy serca. Poza 
bólem chory może skarżyć się na inne do
legliwości, takie jak  uczucie niepokoju, przy
spieszone bicie serca, a także (choć rzadziej 
w ystępujące) dodatkowe skurcze serca, od
czuwane jako arytm ia. U niektórych chorych

w ystępują także bardzo nieprzyjem ne dodat
kowe objaw y ze strony układu oddechowego. 
Należą do nich niemożność w ykonania głę
bokiego w dechu i uczucie d ław ienia lub 
duszności. Zdarza się, że w tej postaci n e r
wicy objawy w ystępują nagle, przebiegają 
napadowo, z ostrym  bólem serca, dusznością, 
osłabieniem, drżeniem  kończyn.

S tan taki chorzy zazwyczaj nazyw ają a ta 
kiem  serca, i są przekonani, że cierpią na 
ciężką chorobę lub w adę serca. Bardzo tru d 
no im  w tedy w y t ł u m a c z y ć ,  że tak  nie jest, i 
że przykre dolegliwości, na które cierpią m e 
są spowodowane zm ianam i w mięśniu serco
wym, czy układzie krążenia, a jedynie n ie
praw idłow ym  funkcjonow aniem  układu  n er
wowego. By zatem uzyskać całkow itą pew 
ność, że nie m am y do czynienia z ograniczo
ną chorobą serca, czy naczyń wieńcowych — 
wykonać należy badanie elektrokardiogra
ficzne. (Przy stanie nerw icy elektrokardio- 
gram  n ie wykaże zmian).

Choć nerw ica jest chorobą czynnościową
— więc nie dającą zm ian w narządach —
i niegroźną dla życia, jak  każda choroba w y
m aga leczenia. N iekiedy długotrwałego. O- 
czywiście, najłatw iej poddają się leczeniu 
przypadki, w  których objaw y w ystąpiły n ie
dawno. Wówczas wystarczy kilkudniow y od 
poczynek i leki uspokajające, aby dolegli
wości ustąpiły.

Trudniej uzyskać popraw ę w przypadkach 
przedawnionych. Zasadniczo nerw icę należy 
leczyć, lecząc cały układ nerwowy, toteż 
w skazane jest, aby osoby cierpiące na n er
wicę od dłuższego czasu, skonsultowały s 'ę  
z neurologiem, lub psychiatrą. Przy współ
udziale tych specjalistów  z in te rn istą  łatw iej 
osiągnąć poprawę.

A.M.
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W prawdzie podczas oficjalnych przyjęć w Zam ku pognał doktora 
L itw inka, który był tam  dyrektorem  sekre taria tu , lecz i.h  znajomość 
nie m iała takiego charak teru , jak i by mógł upoważniać L itw inka do 
odwiedzin w Koborowie.

Nadeszła reszta tow arzystw a.
W hallu  K rzepicki rozm awiał z wysokim, szpakow anym  brunetem . 

Obaj przy w ejściu Dyzmy w stali. N astąpiły pow itania i prezentacje.
— Jakże tam , dyrektorze, przesilenie rządowe? — rzucił od n iech

cenia Nikodem
— W łaśnie w tej spraw ie m iałem  zaszczyt tu przybyć — skłonił się 

Litwinek.
— Ja k  to  w tej spraw ie?
Wszyscy oczekiwali w napięciu odpowiedzi.
L itw inek sięgnął do teki i w yjął kopertę, po czym zrobił m ałą 

pauzę i wśród ogólnej ciszy powiedział uroczystym  głosem:
— Wielce szanowny panie prezesie. P rzybyw am  tu z polecenia pa

na prezydenta Rzeczpospolitej, by w  jego im ieniu prosić pana o 
przyjęcie m isji tw orzenia nowego rządu. Oto list odręczny prezy
denta.

W w yciągniętej ręce trzym ał kopertę.
Nikodem poczerw ieniał i otworzył usta.
— Że... że co?
Doktor L itw inek, kontent z w rażenia, jakie wywołał, uśm iechnął się 

nieznacznie.
— Pan prezydent Rzeczpospolitej m a nadzieję, że pan., panie preze

sie, zechce stworzyć nowy gabinet i stanąć na jego czele.
Dyzma niepew nym  ruchem  wziął kopertę i drżącym i rękom a w yjął 

z niej arkusz papieru. Czytał, lecz litery skakały m u przed oczyma.
Istotnie, odręczne pismo zaw ierało powtórzenie tego, co powiedział 

L itw inek. Pom ału złożył list. Na jego tw arzy m alow ała się troska.
— P an  prezydent nie w ątpi — ciągnął L itw inek — że pan prezes 

nie odmówi mu, zwłaszcza dziś, w dobie ciężkich zadrażnień poli
tycznych i ostrego kryzysu gospodarczego, kiedy trzeba k raj ratow ać 
przed staczaniem  się po równi pochyłej. T rudne i w ielkie to zada
nie. P an  prezydent wierzy, że w łaśnie pan, k tóry  cieszy się nie tylko 
jego, lecz całego społeczeństwa zaufaniem , skutecznie tem u podoła. 
Że wysoki au to ry tet, wiedza i doświadczenie, jakie są udziałem  pana 
prezesa, dadzą pełnię rękojm i, iż stworzy pan  rząd silnej ręki, że 
podźwignie pan pomyślność k raju , który z tak im  utęsknieniem  ocze
kuje silnego człowieka. Pozwoli pan, że złożę i moje skrom ne za
pewnienie. że wierzę, iż tylko pan może tego dokonać, panie p re 
mierze.
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Skłonił się nisko i um ilkł. Efekt był kolosalny.
Litw inek po raz pierw szy spełniał m isję tak  zaszczytną i pragnąc 

wywołać potężne wrażenie, nie zawiódł się.
Na w szystkich tw arzach  znać było wzruszenie. Oto w ich obecności 

ster naw y państw owej przechodzi w ręce człowieka, co tu  gadać, 
w ielkiego człowieka!

Nina, blada jak  papier, kurczowo w piła się palcam i w  poręcz 
krzesła. W areda m iał minę, jakby  za chwilę m iał się rozpłakać. 
K rzepicki sta ł z podniesioną głową i dum nym  spojrzeniem  obrzucał 
obecnych. Zza jego ram ienia patrzyły rozw arte niebyw ałym  zdum ie
niem  ogromne niebieskie oczy Żorża Ponimirskiego.

N ikt nie ośmielił się usiąść.
P ierw szy ruszył się wojewoda Szejmont. Podszedł do Nikodema 

i, nisko pochylając głowę, uścisnął jego rękę.
— Zechce pan prem ier przyjąć napraw dę serdeczne życzenia, lecz 

nie powinszowania, bo te  w  danej historycznej chwili należą się nam, 
obyw atelom  państw a i jego sługom.

Za przykładem  wojewody poszli wszyscy goście. Nikodem w  m il
czeniu podaw ał im  rękę, a tw arz m iał zasępioną.

Zdaw ał sobie jasno spraw ę z rozm iarów  zaszczytu, jak i go spot
kał. On, Nikodem Dyzma, m izerny urzędniczy na z Łyskowa, mógłby 
teraz kierować losami wielkiego państw a, jeździć w łasnym  pocią
giem, być na ustach całego k raju , ba, całego świata!

Ale... ale właściwie... co mu po tym ?
Znowu nerwowe, pełne zasadzek życie w  W arszawie, znowu trzy 

manie się na baczności przed każdym  słowem...
Ale władza, w ielka w ładza nad trzydziestu z górą m ilionam i ludzi! 

Tysiące jest takich, co za jeden dzień tak iej w ładzy i tego tytułu, 
ty tu łu  prezesa Rady M inistrów, oddałoby życiel G abinet prem iera 
Dyzmy... Rząd Nikodema Dyzmy... W ojsko prezentuje broń, okręty 
w ojenne sa lu tu ją  salwami... Cokolwiek powie, p rzedrukują to dzien
niki całego świata... W ładza, sława...

— Oczekuję łaskaw ej odpowiedzi pana prem iera — odezwał się 
L itw inek.

Nikodem ocknął się i powiódł okiem dookoła. W szystkie oczy były 
weń w patrzone.

C hrząknął i podniósł się z fotela.
— Proszę zostawić mi pół godziny do nam ysłu — powiedział głu

cho. — Panie Krzepicki, niech pan idzie ze mną.
Skierow ał się do gabinetu, Krzepicki, wszedł za nim  i zam knął 

drzwi.
— Zastanaw iam  się, co zrobić? — zaczął Dyzma.

c d n

n agrod y  k sią żk o w e  

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i nr 48

POZIOMO: 1) eksponent, 5) u trac iła  męża, 10) samochód kom uni
kacyjny, 11) mecenas, 12) wypadek drogowy, 13) słom iany Idach, 15) 
barbarzyństw o, IG) w ziątka karciana, 17) pośrednik m atrym onialny,
21) przodująca grupa, czołówka, 25) kobieta upraw iająca hipikę, 26) 
członek prezydium  zebrania, 28) osoba w ynajęta do oklasków, 29) łb a
wierszow ana rozrywka umysłowa, 30) mityczny siłacz dźwigający
sklepienie n ieba, 31) orszak podróżnych na pustyni.

PIONOWO: 1) tradycyjny obyczaj w  w igilię św. Jana, 2) despo
tyczny w ładca, tyran, 3) placówka dyplomatyczna, 4) najdłuższy 
dopływ D unaju, 6) motto, myśl przew odnia postępowania, 7) okres 
uczniowskiej laby, 8) uczestnik wojny nieregularnej, 9) sklepik ja r-  j
m arczny, 14) prototyp fortepianu, 17) w trę t Literacki lub muzyczny,
18) jedna z europejskich m etropolii, 20) odm iana czerw ieni, 22) do
starczenie, dowóz, 23) świeża, wiadomość, 24) podopieczna kanoniera,
27) „fabryka” przysłowiowego srebra.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty  ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 5” . Do rozlosowania:
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POZIOM O: rezerw at, sm rek , k a ra fk a , a r te ria , ru d e ra , b an d e ria , ekonom ika, |
karo , a u ra , kardiolog:, re z u lta t, o d ru ch , K alino , b roszka , ra b a t, p rzew aga. ■

PIONOW O: rek o rd , zarodek , re fe re n t, A rab , M etody , E tru ria , k aw a lk ad a , p a 
raso l, am b asad o r, p a p ry k a , rozdroże, rezerw a, opuszka, E lw ira, chw ała , zbór.

Za praw id łow e rozw iązanie k rzyżów ki n r  44 n ag ro d y  w y losow ali: Ja d w ig a  
H ercka  z K rakow a i A licja R ossdorf z Je len ie j G óry,

N agrody prześlem y pocztą.

oć.
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Z szeregu w ym ienionych przez prasę dom niem anych kandydatów  
na stanowisko prem iera — w ybijało się nazwisko generała Troczyń- 
skiego, który już jako państw ow y zarządca K as Chorych i delegat 
na M iędzynarodowy K ongres K ultury  i Sztuki zdobył popularność, 
k tó rą  u trw alił w ydaw aniem  broszury pt. „Błędy strategiczne Napoleo
na Pierwszego, A leksandra Macedońskiego i innych”. Poprzednia je 
go praca zatytułow ana „Precz z kom unizm em !” oraz zakupiony przez 
M uzeum Rzeczpospolitej obraz olejny, przedstaw iający au toportre t 
generała w chwili, gdy braw urow ym  ciosem dzidy przebija jaguara, 
zyskały d lań  od daw na uznanie.

W Koborowie obszernie om awiano tę kandydaturę, k tó ra  — co n a 
leży przyznać — nie w yw ołała u nikogo większych zastrzeżeń.

Jedynie podczas kolacji zaw iązała się dyskusja na tem at w ą t
pliwości barona co do kolorystyki tła we w spom nianym  obrazie.

— Niku — zapytała Nina — a twoim zdaniem  kto pow inien teraz 
zostać prem ierem ?

— Czy ja  wiem...
— Jednakże?...
— Hm... jak  nie Troczyński, to  może jaszuński?...
Nieco podchm ielony pułkow nik W areda stuknął kieliszkiem  w 

stół.
—• Nie, Nikodem, wiesz, kto pow inien zostać prem ierem ?
— Kto?
— Ty.
Zaległo milczenie. W szystkie oczy skierow ały się na Dyzmę. Ten 

zm arszczył czoło i w  przekonaniu, że W areda zeń pokpiwa, burknął 
z niechęcią:

— Urżnąłeś się, Wacek. Daj spokój.
N ina w stała, dając tym  sam ym  hasło do przejścia do salonu. W 

ogólnym gw arze nie słyszano sum itacji pułkow nika.
— Proponuję przejażdżkę po jeziorze — zawołała jedna z pań. — 

Tak cudnie świeci księżyc!
Tow arzystw o zgodziło się z ochotą.

Istotnie spacer był niezw ykle miły. Jezioro leżało nieruchom e jak  
p łyta agatu, usiane brylancikam i gwiazd, wśród których jaśn ia ł księ
życ, m ający wedle obliczeń wojewody Szejm onta co najm niej pięćset 
karatów .

Gdy łódki wśród cichego plusku wioseł w ysunęły się na wodę. za
częto śpiewać.

— Jako  szkoda — w estchnął Nikodem — że nie m am  pod ręką 
mandoliny.

— P an  gra na m andolinie? — zdziwiła się panna Czarska.
— Gram. A szczególniej lubię grać w księżycową noc na łódce. 

W tedy przychodzi natchnienie. Noc, księżyc, horyzontem  pachnie...
Wszyscy w ybuchnęli śmiechem, a starosta  Ciszko zawołał:
— Że też pan  prezes naw et nasze niew inne śpiewy wyśm iać musi.
— Ach, panie — w zruszyła ram ionam i pani Przełęska —• czy panu 

prezesowi takie rzeczy leżą na głowie!
— Ja  rozum iem  — bronił się sta rosta  — przecie czytałem, że 

B ank Zbożowy postanowiono zam knąć. T aki bank. Przykro jest tw ór 
cy takiego dzieła patrzeć n a  jego upadek... P raw da, panie prezesie?

— A może nie? — odpowiedział pytaniem  Dyzma.
— I pomyśleć — ciągnął starosta — że zawsze i wszędzie najw aż

niejszą rzeczą jest nie to, jak  się robi, ile to, kto robi. Póki pan 
prezes k ierow ał bankiem , wszystko było dobrze.

— Może jeszcze się popraw i — w trącił Dyzma.
— Ale! — m achnął ręką starosta — W ystarczyło k ilka miesięcy, a 

już zbankrutow ał. Człowiek, tylko człowiek!
— Święta rac ja  — potw ierdziła z przekonaniem  pani Przełęska
— Halo, Nikodem! — krzyknął z dalszej łodzi Ponim irski — mo

że zaśpiewam y sobie oksfordzką piosenkę w ioślarską? Co?
— Zaśpiewajcie, zaśpiewajcie — prosiły panie.
— Ależ ja nie m am  głosu — z iry tacją  bronił się Dyzma.
— Ma, m a — krzyknął ukontentow any psikusem  Zorż — cóż to, 

zapomniałeś, jakeśm y sobie porykiw ali na Tamizie? Lord Caeledin 
of Newdawn tw ierdził, że śpiewasz, jak...

Nie dokończył.
Nikodem m achnął w iosłem i rzęsiste bryzgi wody spadły na Po- 

nim irskiego i na resztę tow arzystw a w  jego łodzi.
— Przepraszam  państw a — ekskuzow ał się Dyzma — ale iem u tyl - 

ko zimna woda pomaga.
Byli już przy brzegu. Po kilku m inutach doszli do alei.
Przed pałacem  stał jakiś obcy samochód, bardzo zakurzony.
Szofer k rzą ta ł się przy podniesionej masce silnika.
— Kto to przyjechał? — zapytał Dyzma.
— P an  dyrek tor Litwinek.
— Litw inek? — Nikodem podniósł brwi.
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Kącik kulinarny no, uduszonej cebuli. Farsz w yrabiam y i układam y na przygotowane 
ciasto.

Nadzienie ze słodkiej kapusty

Dziś pieczemy: poszfeci 1/2 główki kapusty  poszatkować i ugotować w  osolonej wodzie. Po 
ugotow aniu przecedzić i wycisnąć. Posiekać 2 ugotow ane na tw ardo 
ja ja , dodać 1 przesm ażoną cebulę, posolić, dodać szczyptę pieprzu. 
Razem wymieszać.

Danie można przygotować z ciasta drożdżowego, półfrancuskiego i 
półkruchego.

Ciasto drożdżowe 

Składniki:

Nadzienie z suszonych grzybów.

15 dkg grzybów, 1 cebula, łyżka masła, sól. pieprz do smaku. Grzyby 
drobno posiekać, cebulę pokrojoną w  kostkę  udusić na maśle. Zm ie
szać z grzybami. Ułożvć na przygotowane ciasto. A zatem : sm aczne
go!

Drożdże — 2 dkg
Mąka wrocławska — 30 dkg
Jajka — 1,2 szt.
Mleko — 3 4 szklanki

Bronisława

Drożdże, cukier i sól rozmieszać w ciepłym, nie gorącym mleku. 
Rozczyn odstaw ić do wyrośnięcia. N astępnie dodać już w yrośnięty 
do odmierzonej ilości m ąki z ja jam i i tłuszczem. W yrobić ciasto, z 
którego przygotowujem y paszteciki, rgzw aikowując ciasto do g ru 
bości 1 cm, po czym krojąc w  kw adraty  wielkości 8 cm. Paszteciki 
napełniam y specjalnie przygotowanym  nadzieniem  i składam y po 
przekątnej lub rożkam i do środka. Można również w ykraw ać krążki 
szklanką lub ozdobną forem ką i zlepiać w ierzchnią d spodnią w ar
stw ę pasztecika.

Nadzienie do pasztecika m ożna przygotować rozmaicie. A oto p rze
pisy.

Nadzienie z kurczaka i ryżu

Ugotowane w  rosole i odkostnione podroby kurze przekręcam y przez 
m aszynkę, m ieszam y z ugotowanym  ryżem, (w proporcji 1 4 szklanki; 
dodajem y do sm aku sól, pieprz, ew entualnie m ajeranek, szczyptę 
zm ielonej gałki m uszkatułow ej, łyżkę masła, nieco pokrojonej drob-


